PREZENTACJA

Ta krótka biografia Marii Antonii París może wreszcie ujrzeć światło dzienne.

Na wstępie chcemy przedstawić cel niniejszej publikacji, proces i źródła jej powstawania oraz pragnienie, jakie towarzyszy temu wydaniu.

CEL –  Chcemy umożliwić lekturę tym wszystkim, którzy są zainteresowani poznaniem naszej Założycielki. Pragniemy pomóc młodym osobom, które rozpoczęły drogę powołania w naszym zgromadzeniu oraz dostarczyć naszym siostrom pewnej i dokładnej informacji, przekazanej krócej niż w Historii Zgromadzenia czy w Positio. Mniejszy format, zdjęcia i szata graficzna ułatwiają lekturę. Na koniec dołączamy mały słownik postaci i wydarzeń wraz z wykazem dzieł Marii Antonii París.

PROCES – Chociaż dzieło jest krótkie, ma już swoją historię. Jego pierwszej redakcji dokonano w 1998 r. w domu formacyjnym w Hiszpanii. Książeczka była używana w małym formacie dla potrzeb młodzieży pozostającej z nami w kontakcie i rozeznającej swoje powołanie. Przeczytało ją także kilka sióstr, a na prośbę innych wspólnot zostało wysłane do różnych miejsc w zgromadzeniu. Po kilku latach, w roku 2002, została ponownie zredagowana przez dwie siostry, Rosę Ruiz i nowicjuszkę Lidię Alcantara, które zadbały, by jej język był bardziej przejrzysty, przystępny i zrozumiały. W tłumaczeniach brała udział cała „rzesza” sióstr różnych narodowości i różnego wieku. To była wspaniała współpraca!

ŹRÓDŁA – Dzieło bazuje na publikowanych przez nas książkach. Jak wszystkie wiemy, wiele lat temu s. Carmen Diez RMI w celu podjęcia Procesu Historycznego Marii Antonii Paris zebrała wiele dokumentów o Matce Założycielce w licznych archiwach Zgromadzenia i poza nim (w różnych diecezjach i Zgromadzeniu Towarzystwa Maryjnego). Wszystkie te dokumenty wraz z potwierdzeniem ich autentyczności znajdują się w Archiwum Generalnym w Rzymie. Zebrany materiał w sposób znaczący posłużył do powstania Historii Zgromadzenia, zrealizowanej z rzetelnością historyczną a jednocześnie z wyczuciem charyzmatu przez drogiego nam i niezapomnianego śp. Ojca Jezusa Alvareza Gomez CMF. Później opublikowano Pisma Marii Antonii Paris oraz Zbiór Listów, z komentarzem krytycznym dokonanym przez Juana Manuela Lozano. Miano już do dyspozycji także studia o mistyce Matki. Pierwsze, napisane przez umiłowanego eksperta Ojca Francisco Juberiasa CMF, noszące tytuł: Por su Cuerpo que es la Iglesia (Za Jego Ciało, którym jest Kościół), drugie, J. M. Lozano Con mi Iglesia te desposaré (Poślubię cię z moim Kościołem) . Na podstawie tych dzieł powstało Positio, napisane przez Carmen Ruiz RMI i Encarnacion Velasco RMI. Zgodnie z metodologią wymaganą przez Kongregację do Spraw Kanonizacji Świętych wykorzystano w nim i obszernie opisano wiele z tych dzieł oraz dokumentów.

PRAGNIENIE – Oby ta praca zrealizowana i poprawiona z całą starannością przez wiele klaretynek pracujących zespołowo w różnym czasie i miejscach, zdołała zachęcić czytelników do głębszego poznania „Bożej Niewiasty”, którą była nasza Założycielka. Ona potrafiła i nauczyła nas swoim życiem „oczekiwać wbrew nadziei”, ufając, że Bóg zawsze „troszczy się o swoje sprawy” To doświadczenie jest aktualne w każdym czasie i także dzisiaj nas umacnia. 
Fakt, że w roku 1993 Kościół zadeklarował „heroiczność jej cnót” i ogłosił ją czcigodną, oznacza, że i dzisiaj może ona być prawdziwym świadectwem dla całego ludu Bożego.

Dla klaretynek, które w różny sposób uczestniczyły w pracy nad tym dziełem, było ono źródłem pogłębienia powołania i szczególnym przeżyciem wspólnotowego charakteru Zgromadzenia. Proces jego powstania jest podobny do powstawania ksiąg Biblii: cały lud Boży w jakiś sposób współpracował i uczestniczył w jej tworzeniu, przeżywając i doświadczając, błądząc i odnajdując drogę, głosząc, modląc się, pisząc, poprawiając, słuchając... Oby inspiracja Ducha Świętego towarzyszyła także powstawaniu naszej książeczki, ponieważ zawiera ona coś z „działania Bożego” wobec nas jako Misjonarek Klaretynek, podobnie jak zawierają ją przede wszystkim źródła tego dzieła. Niech ten sam Duch Święty towarzyszy w jej lekturze i rozpowszechnianiu.

Encarnación Velasco RMI
Przełożona Generalna


Rzym, 22 lutego 2003 r.


Na przestrzeni całej Historii, Bóg na różne sposoby przemawiał do ludzi dając im się poznać (por. Hbr 1,1). Każde z tych Bożych „słów” pobudzało słuchającego do konkretnej odpowiedzi: zmiany spojrzenia na rzeczywistość, zmiany pojmowania Boga.... do zmiany sposobu życia. Zawsze była to jednak odpowiedź na jedyne Słowo, jakim jest Jezus Chrystus.

Maria Antonia París jest jedną z tych osób, które dały się porwać Jego miłości. Idąc śladami jej życia odkrywamy, że jej postrzeganie rzeczywistości nie pochodzi od niej samej, ale od Boga i z wielkiej wolności ducha. To pozwoliło jej stawić czoła wszelkim konsekwencjom i wyznać: „im wyraźniej kontempluję dzieła Pana, tym bardziej odkrywam ślepotę ludzi” (PR 53).

Historycy twierdzą, że o tym kim się jest, zaświadczy historia. Życie Marii Antonii porusza nas i skłania do refleksji nad naszym życiem chrześcijańskim i powołaniem jako misjonarek klaretynek. Pomaga nam w tym wspominanie jej słów:
 „Mówię to, aby te,

 które po nas przyjdą,

 nauczyły się ufać 

 wbrew wszelkiej nadziei” 
 (Aut. 218)
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Na początek...  trochę historii
Maria Antonia París urodziła się w Hiszpanii na początku XIX w. Aby lepiej zrozumieć historię jej życia, należy przyjrzeć się historii jej kraju.

Wiek XIX w Hiszpanii był czasem gwałtownych zmian. W całej Europie można je było odczuć już w poprzednich epokach: Renesansu, Rewolucji Francuskiej czy Oświecenia... Podczas kiedy chwiał się cały system wartości, w trudzie ale i przemocą, rodziły się nowe idee. Podstawy „Starego Systemu” ulegały rozpadowi na wszystkich poziomach: politycznym, społecznym, kulturowym, religijnym. Uważano, że Bóg nie jest już potrzebny do wyjaśniania istnienia świata i najgłębszych pragnień człowieka. Nie akceptowano żadnych struktur, które by określały, jak należy myśleć, działać, co jest dobre, a co złe. Tak zrodził się modernizm.

Postępujący proces dechrystianizacji Europy wzywał Kościół do ukazania nowego oblicza, on jednak w tych czasach niepewności i relatywizmu trzymał się mocno swych starych struktur, jakby to one były gwarantem ładu. Nie zawsze potrafił zachować swoją tożsamość i być wierny powierzonej misji, zrezygnować ze starej struktury, swoich przywilejów i posiadłości. Poza tym, to co zrodziło się z haseł idei „Wolność, Równość i Braterstwo”, wkrótce przekształciło się w prześladowania religijne. Utrudniły one Kościołowi udzielenie jasnej odpowiedzi na nowo powstałą rzeczywistość.

Sytuacja Kościoła hiszpańskiego tej epoki budziła również wiele wątpliwości. Na początku XIX w. liczba kapłanów i sióstr zakonnych była bardzo wysoka. Na ludność szacowaną na ok. 10 milionów przypadało 83 tysiące księży diecezjalnych i 60 tysięcy zakonnych, a oprócz tego 30 tysięcy sióstr zakonnych. To zbyt dużo, zważywszy na motywacje, dla których wiele osób podejmowało życie zakonne i kapłańskie. Jednocześnie liczni kapłani i zakonnicy godnie służyli ludowi, zachowując przy tym radykalne ubóstwo. Jednakże Kościół hierarchiczny był mocny i bogaty, dlatego politycy chętnie sięgali po jego dobra, by rozwiązywać ekonomiczne problemy państwa.

Podjęto w ten sposób kilka zewnętrznych prób „odnowy Kościoła” Najpierw w czasie inwazji francuskiej dokonano kasaty zgromadzeń i ich instytucji, po to by przejąć ich dobra, później, w czasie Liberalizmu, który postulował „Władzę Ludu” wbrew porządkowi Monarchii Absolutnej „Starego Systemu” (bronionego przez Kościół), poprzez „Cortes de Cadiz” (Sejm Hiszpański) nałożono instytucjom kościelnym tzw. „innowacje liberalne”, które polegały na przejęciu dóbr kościelnych i pozbawieniu go przywilejów. Ferdynand VII w czasie swoich rządów absolutnych chciał obronić Kościół ale za cenę uzyskania poparcia dla swojego sposobu rządzenia, ograniczając w ten sposób wolność i prorocką misję głoszenia.

Podczas sprawowania władzy przez Marię Krystynę, –  która obiecywała Kościołowi wsparcie –  miały miejsce największe skierowane przeciwko niemu akcje: wprowadzenie zakazu przyjmowania nowicjuszy, przymusowe eksklaustracje zakonników a nawet liczne i brutalne zabójstwa. 

W takiej rzeczywistości urodziła się Maria Antonia París. Wydarzenia mające miejsce w dziedzinie społecznej i w Kościele, nie było jej obce. Znalazły one swój wyraz w misji, którą otrzymała od Boga i której urzeczywistnieniem jest założenie „nowego zgromadzenia, ale nowego nie według doktryny lecz w praktyce” (por. Aut. 7).
W tymże zgromadzeniu siostry poprzez pracę i życie będą miały dążyć do odnowy Kościoła starając się szczególnie pokochać i praktykować ubóstwo ewangeliczne, które jest fundamentem nowych apostołów (por. Aut. 11); ich misją będzie głoszenie całemu stworzeniu Świętego Prawa Pana, czyli Ewangelii. 

W tym zadaniu Maria Antonia nie będzie sama. Bóg wskaże jej Antoniego Marię Klareta, żarliwego apostoła XIX w., wezwanego do tej samej misji ewangelizowania (por. Aut. 19).



Narodziny i dzieciństwo
Maria Antonia París i Riera przyszła na świat 28 czerwca 1813 roku w Vallmoll, w małej katalońskiej miejscowości, odległej o 15 km od Tarragony.

Oboje rodzice Antonii pochodzili z Tarragony. Ojciec, Franciszek był synem zamożnego rolnika, a matka –  Teresa córką rybaków. Teresa, która jak wielu innych mieszkańców Tarragony uciekała przez francuskimi żołnierzami, w dzień przed narodzeniem Marii Antonii dotarła do Vallmoll. Brzemienna, wraz ze swoją trzyletnią córeczką, została tam przyjęta przez znajomą rodzinę wieśniaków. Ojciec, Franciszek umarł w kwietniu, na dwa miesiące przed narodzeniem Antonii.

Maria Antonia París, jak sama opowiada, urodziła się tak wątła i sina, iż wyglądała „jak upieczona na ruszcie” Jej matka mówiła, że przyszła na świat dla wielkich rzeczy, bo bez specjalnej pomocy Opatrzności Bożej nie mogłaby się urodzić
.

Już od samego początku życie Marii Antonii jest naznaczone trudnościami, a jednocześnie małymi znakami nadziei. W taki sposób zwykł objawiać się Bóg. Antonia wiedziała z doświadczenia, że słabość i ubóstwo są najbardziej pewnymi znakami potwierdzającymi skuteczność Słowa Bożego, dlatego kładła na nie tak wielki nacisk w założonym przez siebie zgromadzeniu.

Kiedy sytuacja na to pozwoliła, rodzina powróciła do Tarragony, gdzie Maria Antonia spędziła dzieciństwo i młodość. Sama mówiła, że w tym czasie była małomówna. Rzeczywiście była poważna, odznaczała się odpowiedzialnością i zdrowym rozsądkiem; bardzo uczynna i pracowita, już od dzieciństwa wykonywała wiele prac domowych.

W porównaniu do kobiet jej epoki, Maria Antonia została bardzo gruntownie wykształcona: opanowała czytanie, podstawy arytmetyki, rysunek, malarstwo, wyszywanie i ogólne zasady szycia. Jej podpis jest pewny a kreska zdecydowana, chociaż ortografia niezbyt poprawna. Używała również różnych wyrażeń z regionalnego języka katalońskiego. Nie wiemy, w jakich szkołach się uczyła, być może w Towarzystwie Maryjnym w Tarragonie, do którego później wstąpiła jako postulantka. 

Prawdopodobnie odebrała również doskonałe wychowanie chrześcijańskie. Maria Antonia została ochrzczona w dniu św. Piotra, już nazajutrz po urodzeniu, być może w obawie przed śmiercią. Według ówczesnego zwyczaju hiszpańskiego przyjęła sakrament Bierzmowania kiedy miała dwa lata. I Komunii udzielało się wtedy zwykle w wieku 12 lat, ale Maria Antonia, ze względu na solidne przygotowanie katechizmowe i dojrzałość duchową, przyjęła ją mając 9 lat. Dzień ten pozostanie w jej pamięci przez całe życie, a było to tak mocne doświadczenie, że później wielokrotnie się do niego odwoływała.
Jezus w centrum mego serca
Chociaż u Antonii można już od dzieciństwa zauważyć stały wzrost duchowy i dobre wychowanie, to wspomina ona swoje „nawrócenie”, które przeżyła w wieku 14 lat, jako doświadczenie bardzo głębokiego spotkania z Jezusem. Działo się to podczas misji, które głosili w Tarragonie franciszkanie z Escornalbou. Prawdopodobnie kładli oni nacisk na życie w wierze i na osobistą relację z Jezusem; starali się wpajać miłość do sakramentów, miłość do Matki Bożej, zachęcali do spełniania uczynków miłości, do lektury pobożnych książek, wyrzeczenia się szkodliwych widowisk i do posiadania stałego spowiednika. Prostotę i rzetelność życia chrześcijańskiego, które Maria Antonia zaczęła wówczas praktykować, zachowa nawet wtedy, kiedy dojdzie do szczytów doświadczeń mistycznych.

Możliwe, że z tego doświadczenia wypłynęło później jej powołanie zakonne i duchowość skoncentrowana na Chrystusie, szczególne umiłowanie Jego Człowieczeństwa i tajemnicy Kościoła. Zapisała się do Minerwy, grupy chrześcijańskiej, która żyła taką właśnie duchowością.

Ten okres życia Antonii charakteryzował się wielką żarliwością ale i wielkimi napięciami z powodu narzucanych sobie przez nią umartwień, które bardzo osłabiły jej zdrowie. 
Poznała wówczas ks. dr Jose Caixala, mądrego kanonika z katedry w Tarragonie, który został jej spowiednikiem. Z jego pomocą zaczęła z większym umiarem podejmować umartwienia cielesne i duchowe, a nawet przezwyciężyła swoją chorobę. Kiedy z powodów politycznych został on wraz z biskupem Echanove wysiedlony z Tarragony, Maria Antonia zaczęła szukać pomocy u pewnego dominikanina Mistrza Gatella, który w ten sposób stał się jej spowiednikiem aż do powrotu ks. Caixala z wygnania.

Maria Antonia mieszkała wtedy ze swoją siostrą. Ich matka ponownie wyszła za mąż i wyprowadziła się z domu. 

Chociaż Maria Antonia zapewnia, że odczuwała powołanie zakonne już od dzieciństwa, to jednak do Towarzystwa Maryjnego wstąpiła dopiero w wieku 28 lat, dnia 23 października 1841 roku. Tak długie zwlekanie wynikało z dziewiętnastowiecznego prawodawstwa hiszpańskiego, które zabraniało zakonom przyjmowania nowicjuszy. Dla Marii Antonii był to czas oczyszczenia wewnętrznego.

Na początku myślała o życiu kontemplacyjnym. Być może dlatego, że z natury była osobą skrytą, szukającą samotności oraz modlitwy. Ale odczuwała również pragnienia misyjne i w tym kierunku prowadził ją ks. dr Caixal, człowiek o prawdziwie apostolskim duchu. Proces rozeznawania powołania dojrzewał w niej coraz bardziej, także przez doświadczenia mistyczne, aż w końcu odkryła, że jest wezwana do ewangelizacji i odnowy Kościoła.


Wizja początkowa
Maria Antonia París przeżyła w postulacie Towarzystwa Maryjnego dziewięć lat. Choć w tym czasie żyła tak samo jak zakonnica po ślubach, nie mogła rozpocząć nowicjatu, gdyż zabraniało tego ówczesne prawo hiszpańskie. 

Po roku od wstąpieniu do Towarzystwa Maryjnego przeżyła decydujące doświadczenie mistyczne, zwane „wizją początkową”, które pozostawiło trwały ślad w jej życiu: było to wezwanie, aby odnowić Kościół i założyć Nowe Zgromadzenie, o które prosi Bóg, nowe nie w teorii, ale w praktyce. 

„Nowość” ta oznaczała:

· skoncentrowanie na Słowie Bożym, życie w ubóstwie, prostocie, aż do ostatnich konsekwencji ;

· wezwanie do głoszenia ewangelii całemu stworzeniu, a więc do pójścia na cały świat tam, gdzie jest to najbardziej stosowne i potrzebne;

· głębokie życie wspólnotowe, wyrażające się jednością między siostrami i wspólnotami oraz wymianą dóbr;

· zjednoczenie działania z kontemplacją – według M. Antonii to właśnie miało być najważniejsze w nowym Instytucie.
Chociaż Maria Antonia opisywała to doświadczenie czternaście lat po jego przeżyciu, przekazała je z licznymi szczegółami. Wnioskujemy z tego, że pozostawiło ono w niej głęboki i trwały ślad (por. Aut. 2-14). Wspomina w swoich zapiskach:

„Pewnej nocy będąc na modlitwie i błagając usilnie Chrystusa ukrzyżowanego, aby zaradził potrzebom Kościoła Świętego, bardzo licznym w tym czasie, ofiarowałam i poświęciłam Mu moje życie, jak to czyniłam innymi razy. Byłam doskonale przekonana, że moje życie nie ma takiej wartości, żeby przez nie wynagrodzić tak wiele zła. Nie było we mnie tylu cnót, by Mu je ofiarować, dlatego usilnie błagałam, żeby był łaskaw ukazać mi, co mam robić, aby się Jemu podobać i oddać chwałę Jego Najświętszej Woli”.
Bóg odpowiedział na tę modlitwę ukazując jej oczom Święte Prawo (ewangelię) i Rady Ewangeliczne oraz zło, przez które cierpiał Kościół. Chodziło nie tylko o panującą powszechnie wrogość do religii, ale także o to, że sami chrześcijanie nie byli wierni ewangelii.

„I powiedział mi, że chce, abym zachowała je [Święte Prawo] z całą dokładnością. Rzekł mi z wielkim żalem, że nie ma nikogo w swym Domu, kto by je wypełnił... Płacz córko moja, zło Kościoła rani me Serce”.
Antonia powoli dochodzi do najgłębszego momentu swojego doświadczenia:

„W wielkim skupieniu podziwiałam, co się działo. Wydawało mi się, że czytam Pismo Święte, ale nie widziałam go napisanego w książce literami, lecz tak jakby zapisywało się ono w mej duszy, zwłaszcza Księga Świętych Ewangelii, której do tej pory nigdy nie czytałam, tak jak i Pisma Świętego. Później, kiedy dzięki łasce Bożej mogłam je przeczytać, odkryłam, że były to te same słowa, które ukazał mi Pan na świętym drzewie Krzyża”.
Jej pierwszą reakcją na to doświadczenie był lęk, dlatego na nowo prosiła:

„Panie i Boże mój, jeśli mi nie powiesz, w jakim chcesz mnie mieć zakonie, żeby wypełnić to, co przykazałeś, to nie wiem jak to będzie. Czy przypadkiem Panie i Boże mój nie chcesz jakiejś nowej rzeczy? (tutaj nie wiedziałam o co pytam). I powiedział do mnie z wyrazami upodobania: Tak, córko moja, nowego Zakonu pragnę, ale nowego nie w teorii lecz w praktyce. I tak dał mi nasz Pan projekt całego Zgromadzenia”.
To doświadczenie mistyczne naznaczyło Marię Antonię niczym płomienie ognia.

Niedługo później dowiedziała się, że w katalońskich wioskach pewien młody kapłan Antoni Maria Klaret głosi ludziom Słowo Boże. Czyni to z zapałem ewangelicznym i w wielkim ubóstwie. Ta wiadomość bardzo ją poruszyła.

Klaret, o którym słyszała Maria Antonia, urodził się w Sallent (prowincja Barcelony) dnia 23 grudnia 1807 roku w rodzinie chrześcijańskiej. Jako młodzieniec pracował w warsztacie tkackim swego ojca. Był tak rozmiłowany w tym zajęciu i oddawał się mu z tak wielkim zaangażowaniem, że aby rozwijać swe umiejętności, szybko przeniósł się do słynącej z przemysłu tkackiego Barcelony.

Pracując przez wiele godzin dziennie, zapomniał o swoim prawdziwym powołaniu. Pewnego dnia, podczas Mszy Świętej, usłyszał słowa z Ewangelii, którą kiedyś czytał jako mały chłopiec: 

„Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na duszy swojej szkodę poniósł” (Mt 16,26).
To zdanie wywarło na nim tak głębokie wrażenie (por. Aut. 68), że niedługo później porzucił dotychczasowy sposób życia i wstąpił do seminarium, a w 1835 roku został wyświęcony na kapłana. Ponieważ jego zapał misyjny nie pozwalał mu zatrzymywać się na dłużej w jednym miejscu, zaczął głosić Słowo Boże w różnych częściach Hiszpanii: od Katalonii aż po Wyspy Kanaryjskie. Umożliwił mu to otrzymany od Stolicy Apostolskiej tytuł „Misjonarza Apostolskiego”.
W celu kontynuowania i rozszerzania działalności misyjnej, w 1849 roku założył Zgromadzenie Misjonarzy Klaretynów, a sam wyjechał na Kubę, gdzie został mianowany arcybiskupem. Swoją posługę sprawował w duchu misyjnym, ze szczególną troską o formację duchowieństwa.

Około roku 1844 Bóg dał poznać Marii Antonii, że to właśnie Klaret jest człowiekiem, który pomoże jej otworzyć w Kościele te drogi, które przed nią samą byłyby zamknięte:

„..modliłam się pamiętając o potrzebach Kościoła i powiedział mi nasz Pan wskazując palcem na ojca Klareta:
„To jest córko moja ten apostolski człowiek, o którego przez tyle lat prosiłaś ze łzami”; Bóg ukazał mi łaskę, jaką złożył w jego duszy po to, by głosił Ewangelię. Przed kilkoma dniami słyszałam o nim jako o pewnym księdzu zwanym ojcem Antonim Klaretem, który zaczął z wielką żarliwością głosić chwałę Bożą i zbawienie dusz” (Aut.19)

Po raz pierwszy Maria Antonia zobaczyła go w 1847 r. przy okazji misji, które głosił w Tarragonie, jednak wtedy nie miała możliwości, by z nim porozmawiać. Do spotkania doszło dopiero w styczniu 1850 roku, kiedy Klaret powrócił do Tarragony a stało się to dzięki pośrednictwu spowiednika Marii Antonii ks. Caixala, który pragnął, aby Klaret rozeznał autentyczność jej doświadczenia.

Na spotkaniu z ks. Klaretem nie podjęto żadnej decyzji co do Marii Antonii, ponieważ miał on już wtedy swoje plany dotyczące założenia nowego zgromadzenia i wiedział także o swej nieogłoszonej jeszcze oficjalnie nominacji na arcybiskupa Kuby.

 Mimo to pozostawił Antonii pewną nadzieję mówiąc:

 „Teraz już wiem, gdzie mam siostry szukać. Owoc jest dojrzały, ale jeszcze nie pora na zbiory” (Aut.61)

Marię Antonię zaniepokoił wyjazd Klareta na Kubę, była bowiem przekonana, że to właśnie jego Pan powołał, aby założyć pierwsze domy Zgromadzenia (por. Aut. 36) i dlatego chciała, żeby zadecydował o jej wystąpieniu z Towarzystwa Maryjnego. 

Pytała sama siebie, co ma teraz zrobić: złożyć w Towarzystwie Maryjnym śluby, na które tak długo czekała, czy też pozostać wolną i przyjąć propozycję Klareta, by wypełnić odczytaną misję?

Również inna nowicjuszka, pochodząca z Balearów –  Florentyna Sangler, kierowana przez ks. Gatella, poczuła działanie tego samego ducha i pragnęła przyłączyć się do Marii Antonii. Aż do ostatniej chwili, ani Caixal ani Gatell nie odważyli się podjąć konkretnej decyzji. Marię Antonię najbardziej martwiło, że swoim wystąpieniem sprawi ból siostrom, które bardzo kochała, spowiednicy zaś obawiali się skandalu, jakiego spodziewali się w mieście po ich odejściu z klasztoru. Poradzili im nawet, aby po ewentualnym wystąpieniu zamieszkały poza Tarragoną, ale Maria Antonia nie chciała wyjeżdżać i z wielką wolnością ducha powiedziała:

„Ja nie popełniłam żadnej zbrodni występując z klasztoru i nie wracając do domu, a więc nie chcę wyjeżdżać z Tarragony (Aut. 11) (...) całe miasto mówiło o moim wystąpieniu z klasztoru i wszyscy byli ciekawi, jak się to zakończy. Zabawne, jak osoby na wysokich stanowiskach, a przy tym bardzo ważne, z takim zaangażowaniem zajmowały się dwiema mrówkami. Poczynając od arcybiskupa a kończąc na najmniejszym mieszkańcu, wszyscy mówili o tym samym” (Aut. 119)

Po wystąpieniu z Towarzystwa Maryjnego Antonia i Florentyna zamieszkały w domu dobrze znanego im kanonika Bofarulla. Jego siostrzenica była uczennicą w szkole Towarzystwa Maryjnego i bardzo kochała Marię Antonię. Tam rozpoczęły nowe życie, o które prosił je Pan. Wszystko miały wspólne, a modlitwa i pragnienia apostolskie sprawiały, że w wielkiej jedności oczekiwały wezwania Klareta.

Wkrótce dołączyły się do nich jeszcze trzy młode kobiety. Nie zostały jednak przyjęte od razu. W tym czasie wiele osób przychodziło do Marii Antonii, by z bliska zobaczyć styl życia sióstr i przez to zaspokoić ciekawość swoją i niektórych kapłanów. Dlatego intencje trzech kandydatek zostały poddane próbie czasu. 

Nadszedł dzień, w którym Antonia uznała, że rzeczywiście są one przygotowane do dzieła, które powierzył im Bóg. Postanowiła wówczas podjąć następny krok w tworzeniu Instytutu.

Dnia 15 sierpnia 1851 roku siostry złożyły ślub Jezusowi Chrystusowi. Zobowiązały się w nim do ofiarnego znoszenia wszelkiego trudu i cierpień z miłości do Chrystusa oraz, że pojadą do jakiegokolwiek zakątka świata i nigdy się nie rozdzielą (por. Aut. 121). Maria Antonia chciała, aby ślub ten umocnił powołanie jej młodych towarzyszek przez trwanie w jedności i posłuszeństwie, gwarantując im jednocześnie, że nigdy ich nie opuści. Można powiedzieć, że był to moment charyzmatycznego założenia Apostolskiego Instytutu Maryi Niepokalanej (owego zgromadzenia, o które Pan prosił w wizji początkowej).

Na wezwanie Klareta nie trzeba było długo czekać. Trzy dni po złożeniu ślubu nierozłączności, czyli 18 sierpnia 1851 roku, siostry otrzymały list z datą 25 marca, w którym Klaret prosił je, by przybyły na Kubę Przebywał on tam od kilku miesięcy i zorientował się, jak liczne są potrzeby mieszkańców wyspy. Szczególnie wyraźnie widoczne były braki w formacji kobiet. W tym samym liście pisał, że nie ma siostrom wiele do zaoferowania, ale jeśli będą pracować, zdołają same się utrzymać. Polecił im również bezpieczny statek oraz doradził, kiedy podróżować, aby uniknąć największych upałów i ułatwić aklimatyzację. Antonia wspomina:

...Dla mnie ten list był jak bezpośrednie wezwanie Boga. Skoro Bóg mnie zapewnił, że ten święty człowiek pomoże mi w założeniu pierwszych domów zakonu, nie wątpiłam absolutnie, że Nowy Świat stanie się miejscem, które Bóg przewidział na rozpoczęcie swego dzieła. Chociaż podróż zapowiadała się niebezpiecznie zwłaszcza dla kobiety, nic mnie nie przeraziło (Aut. 127).



Wypłynąć na głębię
Nie mogły wypłynąć –  tak jak proponował Klaret –  na statku zwanym „Teresa Kubańska” Ks. Pedro Naudo, pełnomocnik Klareta w Barcelonie i proboszcz parafii „Santa Maria del Mar”, zdobył dla nich bilety na inny statek, „Nueva Rosalia”, należący do tego samego armatora, człowieka godnego zaufania.

O godzinie trzeciej nad ranem, 12 lutego wyjechały z Tarragony dyliżansem, który zawiózł je do Barcelony, skąd miały wypłynąć na Kubę. Czekał tam już na nie ks. Naudo, który przygotował im nocleg i z polecenia Klareta zapłacił za rejs.

Trzy dni przed wypłynięciem poszły obejrzeć statek, aby odpowiednio przygotować sobie kajuty i przy okazji poznać kapitana. Ale w przeddzień rejsu okazało się, że na pokład nielegalnie wprowadzono pewnego młodego człowieka. Po tym wydarzeniu wymieniono całą załogę, a Maria Antonia, zaniepokojona, jeszcze tej samej nocy postanowiła osobiście zbadać sytuację.

Pożegnanie z rodzinami dziewcząt, które miały płynąć wraz z nią, było bardzo wzruszające. Pomimo rozstania i czekających je trudów podróży, zachowały wewnętrzny spokój. W tamtej epoce tak długi rejs pięciu kobiet podróżujących samotnie, wydawał się wręcz niemożliwy. Maria Antonia opowiada nam o wielkiej ufności, jaką Pan wtedy tchnął w jej ducha:

„...Pełna ufności Bogu i pewna, że tylko On może bronić mnie oraz tych, które mi powierzył, od wielu niebezpieczeństw, jakie mogą się przydarzyć samotnym kobietom w tak długiej podróży (chyba nigdy nie widziano podobnej sytuacji), powiedziałam do samej siebie: Pan jest obrońcą mego życia, czyż wielkie niebezpieczeństwa mogą mnie zastraszyć? (...) Taką ufność Bóg złożył w moim sercu od momentu, kiedy zaczęłam Mu służyć. I zawsze miałam Pana przed oczyma, przeświadczona, że jest zawsze obok mnie, aby mnie podtrzymać” (Aut. 135).
Statek wypłynął z portu w Barcelonie dnia 22 lutego 1852 roku, ponad rok po wypłynięciu o. Klareta na Kubę. 

„Kiedy przezwyciężyłyśmy pierwsze objawy choroby morskiej, zorganizowałyśmy sobie życie codzienne zgodnie z rytmem, który prowadziłyśmy w małej wspólnocie w Tarragonie. Od razu zyskałyśmy zaufanie kapitana i całej załogi; nawet czasami oni sami brali udział w naszej wspólnotowej modlitwie. Przypominało to „pływający klasztor” (Aut. 142)

Ale po dziesięciu dniach od rozpoczęcia rejsu niespodziewanie nastąpiła awaria statku, na tyle poważna, że wszyscy myśleli, że zatoną. Ogromną pomocą dla załogi było wtedy opanowanie i wytrwałość sióstr, nawet kapitan znalazł w Marii Antonii wielkie wsparcie:

„..Kapitan, przeszyty bólem aż do łez, przyszedł zawiadomić nas o niebezpieczeństwie. Próbowałam go pocieszyć i powiedziałam mu, aby głęboko ufał Bogu i Najświętszej Maryi i aby się nie bał” (Aut. 149)

W tak niebezpiecznej sytuacji siostry mocno odczuły obecność Matki Bożej. Świadomość nieustannej opieki Maryi będzie się potwierdzać w całej historii Instytutu i stanie się w ten sposób ważną cechą charyzmatu Zgromadzenia (por. Konst. 9 ).
Po tym wydarzeniu postanowiono zakotwiczyć statek na wyspie Tenerife, jednak ze względu na wysokie fale okazało się to niemożliwe. Pasażerowie musieli poczekać z postojem do chwili dopłynięcia do portu w Lanzarote, a statek który wymagał naprawy, zawinął tam na cały miesiąc. Jego postój przypadł akurat na Wielki Tydzień. Mieszkańcy Lanzarote do tej pory nie przeżywali zbyt głęboko uroczystości związanych z Wielkanocą, ale obecność sióstr tak bardzo poruszyła ich serca, że kiedy wyruszały w dalszy rejs, wszyscy ze łzami w oczach prosili, żeby zostały.

Natomiast Klaret niecierpliwie oczekiwał sióstr na Kubie, dlatego Maria Antonia napisała do niego z Wysp Kanaryjskich i wyjaśniła przyczyny niespodziewanego opóźnienia. Z listów Klareta wiemy, że martwił się z powodu utrudnień w podróży i tego, że siostry mogą się ich przestraszyć. One jednak były spokojne i pełne ufności. Druga część podróży minęła bezpiecznie i nie miały już więcej powodów do niepokoju.

Wspomniane wyżej przeciwności ukazują nam męstwo Marii Antonii, która w całkowitej wierności, z dnia na dzień, dojrzewała do wypełnienia Woli Bożej nawet w najmniejszych sprawach. Nie cofnęła się przed ryzykowną podróżą morską, ponieważ czuła się całkowicie ogarnięta przez Boga:

„Pamięć o niebezpieczeństwach, z jakich wybawił nas Bóg, napełniała coraz bardziej moje serce nadzieją w Nim pokładaną. Nadzieję tę złożył On w moim sercu od najmłodszych lat wybawiając mnie z wielu niebezpieczeństw. Tą nadzieją radowało się moje serce, i kiedy straciłam z oczu Wyspy Kanaryjskie, jeszcze bardziej się ucieszyłam, bo kiedy ziemia znikła za horyzontem, pozostała mi tylko ufność Bogu” (Aut. 158).


Pierwsze kroki na Kubie
Ze względu na swe piękno Kuba nazywana jest popularnie Perłą Antyli. Są tu zarówno niziny, jak i majestatyczne góry z ich najwyższymi szczytami „Sierra Maestra”, znajdującymi się w okolicy Santiago. Siostry zachwyciły się panującym tu tropikalnym klimatem, bujną roślinnością i krajobrazami. Choć wszystko było tu dla nich nowe: okolica i przyroda, szybko pokochały to miejsce.

Diecezja w Santiago na Kubie należy do najstarszych w Ameryce. Powołana do istnienia przez Leona X w 1518 roku, obejmowała oprócz Kuby terytoria hiszpańskie aż po Luizjanę i Florydę.

Mieszkańcy Kuby wywodzili się z różnych ras, można tam było spotkać ludzi każdego koloru skóry. Stwarzało to wiele problemów duszpasterskich. Sytuacja kobiety w społeczeństwie była wyjątkowo bolesna, i Klaret zastanawiał się, co może zrobić, by ją zmienić. Wtedy pomyślał o młodej katalońskiej nowicjuszce z Tarragony, Marii Antonii i zaprosił ją do wspólnej misji.

Santiago na Kubie było dla tych pięciu kobiet, które nigdy wcześniej nie opuszczały swojej rodzimej Katalonii, zupełnie nieznanym skrawkiem świata. Miały więc nadzieję, że arcybiskup będzie czekał, by je przywitać. Jednak ponieważ ich przypłynięcie opóźniało się –  na Kubę dotarły dopiero 26 maja 1852 roku –  okazało się to niemożliwe. Klaret musiał wyjechać z Santiago, by rozpocząć zaplanowaną wcześniej wizytację duszpasterską w diecezji. Wydarzenie to sprawiło Marii Antonii wielki ból:
 „Całe miasto powitało nas gromkimi oklaskami, ale Bóg Nasz Pan, który we wszystkich sprawach doświadcza mnie słodyczą i goryczą, a raczej goryczą i słodyczą, pozbawił mnie przyjemności spotkania z arcybiskupem, który był jedyną znajomą osobą w tym nowym świecie. Ta próba była wstępem do mojej samotności, w której pozostawił mnie Jego Boski Majestat przez długi czas” (Aut. 161-162).
O. Klaret również żałował, że przebywał w tym czasie poza Santiago i tak wyrażał to w liście do Caixala:

„Nie było mi dane zobaczyć sióstr przybywających na Kubę, ponieważ z powodu różnych przeciwności podróżowały dłużej, niż było to planowane. A ja nie mogłem już czekać. Jednak wcześniej wydałem polecenie, by otrzymały wszystko, czego będą potrzebować, tak w sprawach osobistych, pieniężnych jak i innych”.
I tak się rzeczywiście stało. Kapłani z miasta, pod przewodnictwem ekonoma diecezji, ks. Jana Nepomucena Lobo wraz z delegacją pań, wyszli na spotkanie sióstr i podeszli aż do samego mostku, gdzie przycumował statek. Towarzyszyło im mnóstwo zaciekawionych mieszkańców Santiago.

Dla sióstr przygotowano tymczasowe zakwaterowanie przy ulicy Carmen. Mieszkanie było proste i skromne, tak jak pragnęła tego zawsze Maria Antonia dla swojego zgromadzenia:

„Byłyśmy zadowolone, (...) w sali, w której nas przyjęto było pięć pryczy, po jednej dla każdej. Stanowiły one jedyne wyposażenie sali, oprócz nich nie było ani jednego gwoździa w ścianie. W sali, w której nas przyjęto, stało dziesięć krzeseł i stół w jadalni. W kuchni była maszynka do czekolady i jedna patelnia. Ucieszyłam się tak bardzo widząc ten pusty dom, że skacząc z radości wołałam: Niech żyje Święte Ubóstwo, Siostry moje!” (Aut. 163-164).
Życzliwe kobiety z miasta posłały im do pomocy dwie ciemnoskóre służące. Siostry były tym bardzo zaskoczone, ponieważ nigdy dotąd nie widziały ludzi innej rasy, a poza tym do tej pory nigdy nie miały służącej. Ostatecznie zostawiły jedną z nich, by pomagała im w sprawach, które wymagały częstego wychodzenia z domu. Dzięki temu siostry mogły całkowicie poświęcić się życiu w klauzurze.

13 czerwca, w dniu św. Antoniego, w imieniny obojga Założycieli, odprawiono pierwszą Mszę Świętą w oratorium. Siostry bardzo cieszyły się z możliwości wspólnej Eucharystii, jak i z tego, że ich służąca mogła po trzydziestu latach skorzystać ze spowiedzi i z wielką pobożnością przyjąć Komunię Świętą. Niedługo później z powodu trzęsienia ziemi, które od sierpnia do grudnia nieustannie niszczyło Santiago, domowe oratorium sióstr zostało zamienione w kaplicę publiczną. Zarówno katedra, pałac arcybiskupi, jak i większość kościołów legło w gruzach. Za to w kaplicy sióstr ludzie czuli się bezpieczni, ponieważ wydawało im się, że wstrząsy omijają ten dom. Poza tym byli bardzo ciekawi i chcieli koniecznie zobaczyć siostry, których dotąd nigdy w mieście nie widziano (por. Aut. 169).
Poruszenie z powodu trzęsienia ziemi było tak wielkie, że Klaret był zmuszony przerwać swoją wizytację duszpasterską, by być z mieszkańcami Santiago.

Młode siostry nie znały jeszcze o. Klareta, dlatego tym bardziej były mile zaskoczone, gdy zaraz po przyjeździe do Santiago przyszedł je odwiedzić. 

Już podczas pierwszej wizyty o. Klaret przedstawił Marii Antonii i Florentynie plan zorganizowania nowego Instytutu. Bardzo się tym ucieszyły (por. Aut. 173), jednak wnet zauważyły, że nie zamierza on zakładać nowego zgromadzenia, ale gałąź jakiegoś już istniejącego. Jeden z powodów stanowiło obowiązujące prawo, które dopuszczało jedynie taką możliwość. Z tego, co mówił ks. Klaret siostry odczytały, że planuje on utworzenie nowego klasztoru Towarzystwa Maryjnego:

„Byłam ogromnie zdziwiona –  pisze Antonia –  widząc tak nieoczekiwaną zmianę, że wręcz nie wiedziałam co powiedzieć; bo wyrzucenie arcybiskupowi w obecności ekonoma tego, o czym rozmawialiśmy w klasztorze w Tarragonie nie wydawało mi się słuszne, milczałam więc pozostawiając sprawę w rękach Boga” (Aut. 174).

Prócz tego porozumienie utrudniał fakt przekazania wszelkich spraw związanych z fundacją w ręce ekonoma i prawnika, ks. Jana Nepomucena. Według niego zaś najlepszym sposobem na utworzenie wspólnoty zakonnej na Kubie był przyjazd jednej z sióstr z Towarzystwa Maryjnego z Tarragony, co rozwiązałoby wiele przeszkód prawnych.

Nie było to zgodne z planem Bożym, jaki poznała Maria Antonia. Ekonom przedstawiał rzeczywistość Wyspy w sposób tak zawiły, że wyczuła ona, że prawdopodobnie chce ją wystraszyć, aby wycofała się z podjętego zadania. Sam ekonom zapytał ją, czy rzeczywiście chce założenia Instytutu, czy z niego rezygnuje:

„Powiedziałam mu, że wcale mnie nie przeraża to, co mówi, że nie boję się śmierci i że dla mnie lepiej umrzeć dla Jezusa Chrystusa, ale nie szukam nawet tego. Jedynym celem przyjazdu na tę ziemię jest wypełnienie Woli Bożej, a ma się ona objawić przez arcybiskupa. Tak więc niech powie arcybiskupowi, aby nie zważając na ludzkie względy odpowiedział, czy uważa przed Bogiem, że należy kontynuować, czy też ze względu na aktualne okoliczności wydaje mu się wolą Bożą, aby wrócić do Hiszpanii. Niech to powie wprost a ten sam duch, co mnie tutaj przyprowadził, odprowadzi mnie do ojczyzny” (Aut. 177)

Kilka dni później ksiądz ekonom przyniósł Marii Antonii brudnopis prośby o zatwierdzenie Nowego Instytutu, skierowanej do Rzymu. W rzeczywistości żadna siostra z Tarragony nie chciała przenieść się na Kubę, a chociażby nawet to uczyniła, wymagałoby to tak wielu zmian we wspólnocie, że wspólnota ta nie mogłaby nadal pozostawać częścią Towarzystwa Maryjnego. Stało się jasne, że chodzi o zupełnie nowe zgromadzenie, ale w tamtych czasach nie było łatwo uzyskać na nie zgodę. Ostatecznie stanowczość Marii Antonii i długie rozmowy z Klaretem sprawiły, że w końcu zwrócił się on do Papieża z prośbą o niezbędne pozwolenia. Matka wspomina:

Dzięki Bogu nigdy nie pokładałam nadziei w ludziach, tylko w Opatrzności Bożej (...) pewna tego, że dzieje się tylko to, czego Bóg zechce, a nie to, co myślą ludzie. I tak stało się również przy tej fundacji. Arcybiskup nie chcąc pojąć ani jednego, ani drugiego, z mocy Bożej zajął się wszystkim (...) Mówię to do tych, które po nas przyjdą, żeby nauczyły się ufać Bogu wbrew wszelkiej nadziei” (Aut. 217 – 218)

W tym samym czasie, kiedy dokonywały się tak wielkie rzeczy, niespodziewanie, z powodu żółtej febry, zmarła Florentyna Sangler. To wydarzenie było dla Marii Antonii wielkim ciosem. Poczuła się jeszcze bardziej samotna i zatroskana o dzieło założenia Instytutu. Tak o tym opowiada:

„Żal, jaki napełnił moją duszę w tych tak smutnych okolicznościach, może pojąć jedynie ten, kto rozumie bliskość, jaką czują dwa serca, które Bóg jednoczy w takim samym duchu. Ból, który czułam, był tak wielki, jak miłość, którą do niej żywiłam. Była to miłość, którą daje Bóg, a kochałam ją jak część mojej duszy. Czułam tak wielki ból rozstania, jakby moja dusza wyrywała się z ciała. Ileż rzeczy zasmucało mnie jednocześnie! Jej nieodwracalna strata! Kraj tak nieznany! Moja kompletna samotność!” (Aut. 180).
Klaret zarządził, aby uroczystości pogrzebowe odbyły się w Katedrze i aby Florentyna została pochowana w części cmentarza, przeznaczonej dla kleru. Siostry były bardzo poruszone tym dowodem troski i miłości arcybiskupa.

Śmierć Florentyny była ważnym wydarzeniem nie tylko w życiu Marii Antonii, ale także w historii Instytutu. Maria Antonia odczytała ją jako część planu Bożego dla tego Nowego Zakonu.

„Bóg Nie pozostawił mnie długo w bólu. Kilka dni po jej śmierci, kiedy żaliłam się gorzko, (...) że zabrał mi siostrę, (...) Pan dał mi jasno poznać, że tak było lepiej dla Jego chwały (...) I faktycznie tak było, bo kiedy czułam się zabiegana nie wiedząc jak podołać tak wielkim zadaniom, wzdychałam do niej prosząc o wstawiennictwo za mnie i za moje siostry, i zawsze mi pomagała, zwłaszcza na początku naszej małej wspólnoty, którą tworzyłyśmy jak cztery mrówki” (Aut. 181-182)


ZAŁOŻENIE NOWEGO ZAKONU, 

NOWEGO NIE W TEORII ALE W PRAKTYCE

7 czerwca 1853 r., bardzo skromną uroczystością, siostry rozpoczęły nowicjat. Odtąd będą mogły żyć zgodnie z tym, co potem zostanie zatwierdzone drogą kanonicznych i cywilnych pozwoleń.

Wymiar apostolski Instytutu od początku wyrażał się w różnorodnych formach. Przede wszystkim odzwierciedlała go już sama nazwa Zakonu: Instytut Apostolski Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny. Każda siostra, na wzór postaci biblijnych, zmieniała swe imię, przyjmując dodatkowo imię jednego z Apostołów. I tak Maria Antonia Paris stała się Marią Antonią od św. Piotra; M. Josefa Caixal –  M. Josefą od św. Pawła; Maria Gual –  M. Rosą od św. Jana a Antonia Gual stała się M. Encarnación od św. Szymona i Judy Tadeusza.

Od początku określono najistotniejszy punkt powstającego Zgromadzenia –  zjednoczenie życia kontemplacyjnego, apostolskiego i wspólnotowego: „Podstawowym celem sióstr tego Nowego Zakonu jest pracować z całą starannością w Panu nad zachowaniem Prawa Bożego i z całą doskonałością zachowywać Rady Ewangeliczne oraz na wzór Apostołów trudzić się aż do śmierci głosząc całemu stworzeniu Święte Prawo Pana” (Blanco y Fin).

Szybko, bo już 15 czerwca, siostry rozpoczęły zajęcia szkolne. Przemeblowały jedno z pomieszczeń i przeznaczyły je na salę lekcyjną. 
Dom przy ulicy Carmen wkrótce okazał się zbyt mały. Do szkoły przybywało coraz więcej uczennic a kilka aspirantek z Hiszpanii czekało już na wstąpienie do postulatu. Podsekretarz arcybiskupa ks. Paladio Currius i zarządca ks. Jan Nepomuceno Lobo znaleźli więc dom większy i bardziej odpowiedni na klasztor. Mieścił się on przy rogu ulic San Germán i San Felix i do dzisiaj można oglądać go w Santiago. Siostry przeznaczyły na jego zakup swoje oszczędności, ale Klaret zobowiązał się, że za niego zapłaci, przewidując zaś przyszły rozwój klasztoru i Instytutu, dokupił także przyległą działkę.

Do nowego budynku siostry przeprowadziły się 13 grudnia 1853 r., a 15 stycznia 1854 r. wspólnota powiększyła się o dziewięć aspirantek z Hiszpanii. 

Do zatwierdzenia Zgromadzenia brakowało tylko formalności prawnych, które spędzały sen z powiek obojgu Założycielom. Sprawy kościelne i cywilne przeciągały się w nieskończoność. W końcu, 16 lipca 1855 r., do Santiago dotarł dokument z Rzymu, zezwalający na założenie nowego Instytutu, a 25 sierpnia arcybiskup podpisał akta założycielskie i wyznaczył w nich dzień profesji Marii Antonii na 27 sierpnia. Pozostałe siostry miały złożyć śluby kilka dni później –  3 września, już na ręce obojga Założycieli.

Zachowały się dwa akta profesji. Pierwszy z nich, podpisany przez Klareta i Marię Antonię, znajduje się w Księdze Profesji. Wynika z niego, że oboje: Matka Antonia París i Antoni Maria Klaret, są Założycielami tego nowego zakonu.

„Siostra M. Antonia od św. Piotra París (...), urodzona w Vallmoll (...), obecnie zamieszkała w tym mieście Kuby (...) za zgodą i pozwoleniem Jego Ekscelencji Antoniego M. Klareta i Clara, mając lat 39, na nowo rozpoczęła klauzurę i nowicjat według reguł Instytutu Apostolskiego Córek Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, którego jest Założycielką; po dopełnieniu wszystkich formalności (...) Jego Świątobliwość udziela pozwolenia na dopuszczenie jej do ślubów zakonnych 27 sierpnia bieżącego roku w wieku lat 41 (...) I aby to potwierdzić i podać do wiadomości, swój podpis składają nowa i pierwsza profeska wspomnianego Instytutu oraz JE Arcybiskup” (Positio, s. 60).
Drugi akt, podpisany przez Curriusa, opisuje ceremonię zakonną (por. Positio, s. 69).

Śluby były szczególnym doświadczeniem. Nareszcie spełniało się to, czego tak bardzo oczekiwała, szukała i o co walczyła. Podczas swojej profesji Maria Antonia odczuła, że „nosi na sobie ciężar Kościoła”, co było potwierdzeniem jej charyzmatu i powołania eklezjalnego. Odnowiło się w niej owo głębokie doświadczenie z „Wizji Początkowej” z 1842 r.

„Kiedy Jego Ekscelencja włożył mi wianek, poczułam na głowie tak niezwykły ciężar, że aż się pochyliłam, a przecież wianek sam w sobie ważył niewiele, bo był z bardzo delikatnych kwiatów. Kiedy dziwiłam się tym ogromnym ciężarem, Nasz Pan mi powiedział: „To jest córko moja ciężar, który nakładam na ciebie dla Odnowy mojego Kościoła” I trzy razy Jego Boski Majestat zawołał mnie z wielką czułością: „oblubienico moja”, dając mi do zrozumienia, że Przedwieczny Ojciec i Syn i Duch Święty bardzo mnie kocha. I powiedział mi Nasz Pan: „Córko moja, od tej chwili pragnę zasiadać pośrodku twego serca jak na moim tronie” (...) I zechciał świętować to przez osiem następnych dni, zachowując postacie sakramentalne od jednej do drugiej komunii” (RC 9)

Profesja Marii Antonii wywołała w klasztorze wielką radość, która zwielokrotniła się, gdy 3 września pozostałe siostry złożyły śluby. Teraz trzeba było wybrać przełożoną. Podczas głosowania, które odbyło się tego samego dnia, siostry jednogłośnie wybrały Marię Antonię Została ona także formatorką, zarówno nowych profesek, jak i tych, które dopiero będą zaczynać swoją drogę zakonną. Tak zakończył się pierwszy etap procesu zakładania Zgromadzenia.

Kilka dni po profesji Klaret poprosił Marię Antonię, aby spisała najistotniejsze punkty przyszłych reguł nowego Zakonu w celu wysłania ich do Rzymu. Chodziło o to, by w możliwie najobszerniejszej formie przeredagować to, co już wcześniej napisała w Tarragonie (por. Aut 228). Także Currius, w tym czasie spowiednik M. Antonii, był przekonany, że to sam Bóg ukazał Matce konieczność odnowy Kościoła i konkretny sposób jej realizacji: poprzez większe ubóstwo, głoszenie Ewangelii, formację kleru i jego współodpowiedzialność w kwestiach Kościoła. Jako spowiednik, polecił on spisać również te Punkty, bo uważał, że są istotne dla powszechnej odnowy całego Kościoła.

Zadanie to okazało się bardzo trudne, bo Maria Antonia nie mogła znieść myśli, że ktoś taki jak ona (kobieta i siostra zakonna XIX wieku) miała wskazywać kapłanom, zakonnikom, biskupom, a nawet samemu Papieżowi, co należy odnowić w Kościele. Currius nie przestawał nalegać, by pisała, bo chciał koniecznie przedstawić rękopis Matki Klaretowi, przekonany, że jego treść pochodziła od Boga. Zarówno Maria Antonia jak i Currius widzieli w arcybiskupie nie tylko osobę najbardziej odpowiednią do przeprowadzenia odnowy w Kościele, ale nade wszystko kogoś, kto swoim życiem już ją urzeczywistniał. Dokładnie w tych dniach Klaret przeżył wizję Anioła z Apokalipsy, która odnosiła się bezpośrednio do niego samego. Jeszcze wrócimy do tego doświadczenia, ze względu na jego eklezjalną treść. 

Codzienne życie wspólnoty upływało zwyczajnie. Nie wszystko było doskonałe, ale żyło się w prostocie i z głębokim pragnieniem naśladowania Chrystusa. Fakt, że coraz więcej rodzin powierzało siostrom na wychowanie swoje córki, świadczy o tym, że ludzie wyrabiali sobie dobrą opinię o nowej wspólnocie. Siostry bardzo szybko musiały zorganizować lekcje na dwie zmiany: jedną rano a drugą po południu. Chociaż zajęć było dużo, od samego początku wielką wagę przykładało się do umiejętności łączenia pracy apostolskiej z modlitwą. Oboje Założyciele byli przekonani, że prawdziwa misja może wypływać jedynie z głębokiego życia wewnętrznego.

Maria Antonia nadawała kierunek wspólnocie w tym, co duchowe i co materialne. Zarówno ona jak i Klaret troszczyli się, by normy i reguły Instytutu, zanim zostaną spisane, zostały najpierw wypróbowane w życiu codziennym. Zwykle rozeznawali wszystkie sprawy wspólnie, chociaż oczywiście Klaret, po wyrażeniu swej opinii, zostawiał ostateczną decyzję Matce Antonii, bo kiedy Bóg powołuje kogoś do jakiegoś dzieła, daje mu także potrzebną wiedzę (List Klareta do Curriusa, 15.2.1853).
Wkrótce zaproponowano siostrom, by założyły klasztory w kilku innych miejscach: Camaguey i Santo Domingo, jednak wspólnota była jeszcze zbyt młoda, by ją dzielić i Założyciele woleli najpierw umocnić jej podstawy.

Dlatego z tak wielką troską podchodzili także do przyjmowania nowych powołań i bacznie przyglądali się kandydatkom do życia zakonnego. Chcieli kobiet dobrze przygotowanych do apostolatu, jakim zajmował się Instytut, obdarzonych dobrym zdrowiem i poważnymi motywacjami:

„...Czy jesteś gotowa żyć i umrzeć ukrzyżowana z Chrystusem (...) oderwana od wszystkiego, co stworzone, by żyć jedynie dla Stworzyciela i to w jakiejkolwiek części świata, całkowicie ufna i pewna, że wszędzie jest obecny Bóg ? (...) Jeśli wobec Boga rozeznasz, że kieruje tobą taki właśnie duch, to wszystko idzie ku dobremu” (List Curriusa do jednej z aspirantek, w którym podaje kryteria rozeznawania Matki Antonii, 16.11.1857).
O przyjęcie do Instytutu zaczęły prosić dziewczęta kubańskie. Maria Antonia, która wszystko poddawała opinii Założyciela, nie mogła nie zapytać go również w tej sprawie, tak ważnej dla przyszłości Instytutu. Pierwsza odpowiedź arcybiskupa była odmowna. Bał się, że wstąpienie dziewcząt, które nie były tak silne moralnie jak Katalonki, osłabi ducha Instytutu. Rzeczywistość okazała się inna. Pierwsze Kubanki, które po kilku latach wstąpiły do Zgromadzenia, sposobem życia, konsekracją i swym duchem apostolskim rozwiały szybko obawy obojga Założycieli.

Kiedy Klaret przebywał w Santiago, często odwiedzał siostry. Zwykł on opowiadać im o swoich apostolskich przeżyciach i pomagał im poznawać rzeczywistość wyspy oraz charakterystyczne cechy jej mieszkańców. Siostry jednoczyły się z Nim w jego misjach poprzez modlitwę i zainteresowanie jego działalnością. List Marii Antonii po zamachu w Holguin pozwala nam zrozumieć tę jedność, jaką siostry i O. Założyciel odczuwali w całym misyjnym trudzie i duchowych przeżyciach: 
 „Moje serce odczuwa wielkie zadowolenie widząc, jak ogromna była dobroć Pana, że zachował twoje życie, które tak barbarzyńsko zamierzano ci odebrać, (...) chciał ci On dać największą nagrodę uczestnictwa w przelaniu Jego krwi, (...) już sobie wyobrażamy tę wielką radość z tego, że zostałeś zraniony z powodu głoszenia Świętego Prawa Naszego Pana Jezusa Chrystusa i ja oraz wszystkie Twoje córki chcemy uczestniczyć w wielkiej nagrodzie, jaką Pan ci da (...). Przypomnij sobie więc, co nam powiedziałeś w kazaniu, że podzielimy ten sam los. Obyśmy miały to szczęście przypieczętować nasze życie przelewając całą naszą krew na potwierdzenie Świętego Prawa Pana” (List M. Antonii do Klareta, 28.2.1856).

„Blanco y Fin” 

Głównym celem Zgromadzenia jest pracować z całą starannością nad zachowywaniem Bożego Prawa, wypełniać aż do końca rady ewangeliczne, 

na wzór Apostołów trudzić się aż do śmierci, 

głosząc Ewangelię Pana całemu stworzeniu.

Sposób i forma naszego życia:

· wymaga, aby wszystkie osoby, które zechcą je przyjąć, były ukrzyżowane dla wszystkich rzeczy tego świata;

· wymaga córek pozbawionych wszystkich nieuporządkowanych przywiązań i uczuć, aby mogły iść śladami Chrystusa – Naszego Dobra;

· wymaga córek umarłych dla samych siebie, aby mogły żyć jedynie w sprawiedliwości i świętości, starając się być wiernymi służebnicami naszego Wielkiego Boga, jak mówi św. Paweł: w trudach, nocnych czuwaniach i postach, przez czystość, umiejętność i łagodność, przez roztropność i radość w Duchu Świętym, przez miłość nieobłudną, w szczerych słowach.

Zmierzając do Ojczyzny Niebieskiej, niech się starają ukazywać i czynić łatwą dla innych tę samą drogę, poprzez sprawiedliwość i przykład, wśród czci i pohańbienia, przez dobrą sławę i zniesławienie;

· niech się starają przede wszystkim i nade wszystko o nawrócenie wszystkich osób konsekrowanych na służbę Bogu i o nawrócenie całego świata, dla większej chwały Boga i Jego Najświętszej Matki.

Amen.


KLARET WRACA DO HISZPANII
18 marca, podczas głoszenia misji w Santiago, Klaret otrzymał list z Madrytu: Królowa Izabela chciała, aby został jej spowiednikiem i pilnie wzywała go na Półwysep.

To prawda, że Klaret spędził wiele czasu rozważając możliwość rezygnacji ze swego urzędu arcybiskupa, ale oczywiście nie po to, by zostać królewskim spowiednikiem. Niemniej jednak, po czasie rozeznawania i różnych konsultacji, z posłuszeństwa przyjął wezwanie i pojechał do Hiszpanii. Wszystkim kierował Duch Pana, chociaż pozory temu zaprzeczały. Podobnie jak zapał apostolski Klareta przemienił jego posługę arcybiskupstwa Kuby w nieustanną misję, tak i teraz nadarzała się sposobność, by coś tak mało misyjnego, czym zdawać by się mogło jego nowe stanowisko, spożytkować dla ewangelizacji. I tak się stanie, że podróże Królowej, podczas których zawsze będzie się ona domagała obecności swego spowiednika, dadzą mu okazję do wygłoszenia niezliczonych ilości kazań w najróżniejszych miejscach. W czasie, gdy Królowa zajmować się będzie sprawami Dworu, Klaret będzie głosił w kościołach, więzieniach, szpitalach, klasztorach i stowarzyszeniach Św. Wincentego a Paulo.

22 marca 1857 r. Antoni Klaret wsiadł na statek parowy „Kuba” do Hawany, a 12 kwietnia wyruszył do Kadyksu na statku „Pizarro” Przypłynął tam 18 maja, a dnia 25-tego stawił się już w Madrycie przed Królową. Na tę długą podróż wziął ze sobą do przeczytania Punkty do Odnowy Kościoła napisane przez Marię Antonię i przekazane mu przez Curriusa.

To nagłe przeniesienie Klareta do Hiszpanii nie osłabiło jego relacji z siostrami, a urząd spowiednika Królowej pomógł mu w założeniu nowej wspólnoty Instytutu w Hiszpanii.


TREMP: NOWICJAT W HISZPANII

Już od jakiegoś czasu, oboje Założyciele rozważali myśl założenia nowicjatu w Hiszpanii. Kiedy O. Klaret znajdował się jeszcze na pełnym morzu, napisał do niego ks.Currius, by zdać mu relację z tego, co dzieje się w arcybiskupstwie, a korzystając z okazji prosił go o rozmowę z Królową w sprawie założenia domu formacyjnego dla sióstr. W tej samej sprawie napisała do niego Maria Antonia. Klaret jednak odpowiedział, że rzecz nie jest tak prosta, jak im się wydaje.

Klaret rozmawiał najpierw z O. Stefanem Salą, Przełożonym Generalnym klaretynów, który myślał o umieszczeniu sióstr w części klasztoru augustianek z Perelady (prowincja Gerony), okazało się to jednak niemożliwe do zrealizowania. Potem poczynił także starania w ministerstwach i nuncjaturze, nalegał na biskupów Gerony, Vich i Urgel. Wszystko jednak bez skutku. Napisał do Curriusa, by tę tak zniechęcającą sytuację przedstawił M. Antonii. Zachowały się listy, w których Maria Antonia dziękuje mu za troskę i wyraża zaufanie, że skoro dzieło to pochodzi od Boga, zostanie doprowadzone do końca.

Korzystając z tego, że Caixal był biskupem w diecezji Urgel, M. Antonia zaproponowała, by właśnie tam założyć klasztor. O. Założyciel wolał, by to ona i Currius napisali bezpośrednio do Caixala, ponieważ uważał, że wtedy przez wzgląd na miłość, jaką Caixal darzył M. Antonię, nie będzie stwarzał tylu trudności. Potwierdza to jego odpowiedź:

 „Moje serce jest całkowicie otwarte dla moich córek z Kuby (...) Rozejrzę się, by umieścić je w Urgel, Tremp, Pons, Agramont, a jeśli nie, to w Guisona” (List Caixala do Curriusa bez daty z 1857r.).
Ostatecznie na nową fundację wybrano Tremp (w prowincji Leridy) i rozpoczęły się przygotowania do podróży. Zdecydowano, że M. Antonii będą towarzyszyły M. Josefa od Św. Pawła i Maria Gertrudis Barril od Św. Filipa. Klaret chciał, by pojechał z nimi również o. Currius.

Siostry, które pozostały na Kubie, głęboko przeżyły rozstanie z Założycielką. Także i ona je odczuła, ale ufała w roztropność i duchową głębię tych, które formowała. Wiedziała, że tam, na Kubie, zajmą się one wszystkim zgodnie z duchem Instytutu.

Wyruszyli 6 kwietnia 1859 r. na hiszpańskim żaglowcu „Venus” Cały dzień poprzedzający odjazd M. Antonia odczuwała silny ból głowy, który uniemożliwił jej pożegnania. Zastąpił ją Currius, który wygłosił płomienne kazanie na bazie fragmentu XVI rozdziału Ewangelii według św. Jana: Pożyteczne jest dla was moje odejście...

12 maja nocowali już w zatoce Kadyksu. Biskup tamtejszego miasta, który otrzymał list od Klareta i Caixala, już na nich czekał. Kiedy następnego ranka opuścili pokład, zawiózł ich do Pałacu Biskupiego, po obiedzie osobiście pokazał im katedrę a w końcu odwiózł siostry do klasztoru Sióstr Bosych Najczystszego Poczęcia, gdzie miały przygotowany nocleg. Czuły się ugoszczone jak we własnym domu. Na pożegnanie otrzymały od gościnnych sióstr kilka prezentów na nową fundację i jeszcze po latach M. Antonia będzie wspominać jeden z nich –  bardzo delikatny jedwab, z którego zrobiono welon do monstrancji dla kaplicy w Tremp. 
17 maja na nowo wypłynęli w morze. Do Barcelony przybyli 23-go, ale mogli zejść z pokładu dopiero następnego dnia. Czekała tam na nich przyjemna niespodzianka. Brat siostry Gertrudis Barril, który przybył z Urgel na spotkanie ze swoją siostrą, powiadomił, że na powitanie przyjechał z Madrytu również Klaret. Wspomina sam Założyciel:

 „Szanowny bracie: dziś właśnie otrzymałem list od O. Curriusa, który mówi mi, że razem z trzema siostrami zszedł na ląd w Kadyksie i teraz odpływa do Barcelony. Poprosiłem Jej Wysokość o pozwolenie by móc udzielić im błogosławieństwa” (List Klareta do Caixala 18.5.1859)

To właśnie dzięki staraniom Arcybiskupa, zwolniono tę czwórkę podróżnych z kwarantanny, której musieli się poddawać wszyscy przybyli z zamorskich prowincji. Natychmiast więc pojechali do Pałacu Arcybiskupiego w Barcelonie, gdzie biskup Palau zaprosił ich na obiad.

Ponieważ M. Antonia była słabego zdrowia, nadwyrężonego dodatkowo trudami podróży, Klaret polecił, by siostry pozostały w Barcelonie tyle czasu, ile będą potrzebować.

8 czerwca w towarzystwie Curriusa wyjechały do Tremp. Drogę do Martorell odbyli dopiero co założoną koleją żelazną, a stamtąd pojechali dyliżansem do Igualada. Po nocy spędzonej w Agramunt dalej ruszyli na osłach, by w końcu o siódmej rano 11 czerwca 1859 r. dotrzeć do Tremp.

Siostry zostały powitane bardzo uroczyście –  biły dzwony, a na dziedzińcu czekał biskup Caixal, cały zarząd miejski i wielki tłum mieszkańców. Dziewczynki przebrane za anioły śpiewały: „Niech będą pochwalone siostry!” Siostry kazały im zmienić słowa na bardziej odpowiednie: „Niech będzie pochwalona Najświętsza Maryja Panna, która przysłała nam siostry!” W parafii jako dziękczynienie odśpiewano uroczyste „Te Deum” Potem siostry zwiedziły domek, jaki przygotowano dla nich przy ulicy Capuchinas, pierwszą noc spędziły jednak w położonym niedaleko domu pani Manueli Dorii de Gallart.

W niedzielę Zesłania Ducha Świętego biskup Caixal odprawił Mszę Świętą, a po południu siostry przeniosły się już do tymczasowego domu zakupionego razem z ogrodem, na terenie którego planowano w przyszłości wybudować klasztor. Od razu zabrały się za sprzątanie i urządzanie domu. Umeblowanie było bardzo skromne: stół, cztery krzesła, trzy składane łóżka, z których dwa złamały się pierwszej nocy, patelnia oraz garnek. Dla M. Antonii nie było to niczym nowym, bo na samym początku fundacji w Santiago doświadczyła już ubóstwa i zawsze napełniało ją ono radością.

13 czerwca, w rocznicę założenia domu na Kubie, w małej kaplicy nowego domu odprawiono mszę świętą. Potem zachowano Najświętszy Sakrament w tabernakulum i tak rozpoczęło się życie nowej wspólnoty, drugiej w Instytucie.

Tremp jest niewielkim miasteczkiem w Prowincji Leridy, należącym do okręgu Conca, bogatym w zboże, wino i oliwę. W tamtych czasach liczyło dwa i pół tysiąca mieszkańców. Środowisko polityczne było raczej spokojne, bez zatargów między karlistami a rojalistami i między innymi dlatego Caixal polecił im to miejsce na fundację. 


Jedynymi siostrami zakonnymi na tym terenie były Siostry Miłosierdzia, które prowadziły szpital, ale żaden zakon nie zajmował się edukacją dzieci i młodzieży. Dlatego tak cieszono się na przyjazd klaretynek. Niemal w tym samym czasie założono męskie Zgromadzenie Świętej Rodziny, dzieło księdza Jose Manyaneta y Vives, z którym M. Antonia nawiąże przyjaźń. Będzie on służył jej swą pomocą.

Prócz wychowania, misją nowej wspólnoty była formacja młodych powołań, aby w ten sposób wspomagać siostry na Kubie.

W lipcu 1859 r. zaczęły się prace nad budową nowego klasztoru. Rozpoczęto od tego, co najpilniejsze: kościoła i tej części budynku, która miała być przeznaczona na lekcje i na nowicjat. Siostry otrzymały wszelaką pomoc, zarząd miejski ofiarował dom, ziemię i przylegający ogród. Komitet utworzony przez mieszkańców miasteczka także złożył swoje niewielkie, lecz z potrzeby serca płynące ofiary. Część kosztów pokryli Caixal, Klaret, Królowa Izabela II i wspólnota z Kuby. Resztę wzięły na siebie siostry z Tremp, dokładając pieniądze zarobione własną pracą.

Był to pierwszy klasztor Instytutu, który budowano według norm zawartych w Konstytucjach. Powinien był więc spełniać trzy wymagania: posiadać odpowiednie miejsce na zajęcia szkolne, przestrzeń wystarczającą do wewnętrznego życia wspólnoty, a jednocześnie być publicznym i czytelnym świadectwem ubóstwa.

Pierwszy kamień pod kościół chciano wmurować 15 sierpnia 1859 r., ale z powodu choroby biskupa nie można było tego zrobić. Uroczystość opóźniła się do 18 listopada i już tego samego dnia dwie pierwsze kandydatki rozpoczęły nowicjat. 

Prace nad budową kościoła trwały równo rok. Caixal wraz z księżmi Balaguejem, Manyanetem oraz kanonikiem Palau konsekrowali go na cześć Maryi Niepokalanej. Całą tę uroczystość M. Antonia szczegółowo opisała O. Założycielowi w liście z 28.11.1860 r.

Kościół, zgodnie z tym, co określały Konstytucje, miał być jednonawowy z dwiema niezbyt głębokimi kaplicami po bokach, z dolnym i górnym chórem. Po obu stronach figury Maryi Niepokalanej znajdować się mieli św. Piotr i św. Antoni z Padwy, w bocznych kaplicach po stronie Ewangelii miał być Chrystus Ukrzyżowany i obraz Św. Józefa, a z drugiej strony wizerunek Najświętszego Serca i obraz św. Anny.

Currius był kapelanem wspólnoty aż do momentu, gdy musiał wyjechać do Madrytu, by pomagać Klaretowi. Trudno było znaleźć nowego, odpowiedniego kapelana i spowiednika, bo większość z nich bezprawnie wtrącała się w wewnętrzne życie wspólnoty. Niemniej jednak dopóki M. Antonia była obecna we wspólnocie, siostry uniknęły tego typu problemów. Jednym z kapłanów, od którego doświadczyły ogromnej pomocy, był proboszcz z pobliskiego miasteczka Salas.

Pomimo trudności, gorliwość sióstr nie słabła. W wielu wypadkach musiały radzić sobie same i bez księdza odprawiać dni skupienia i rekolekcje. Pobożność eucharystyczna sióstr była powszechnie znana, dlatego też bp Caixal pozwalał im wystawiać Najświętszy Sakrament do publicznego kultu w kaplicy klasztornej. Wyróżniały się także miłością do Najświętszej Maryi Panny a kaplica w Tremp była pierwszym kościołem poświęconym ku czci Maryi Niepokalanej po ogłoszeniu w 1854 r. dogmatu o Niepokalanym Poczęciu

Zgodnie z poleceniem biskupa, M. Antonia informowała go o wszystkim, co działo się w klasztorze, a on odbywał stosowne wizytacje, aby umacniać siostry w wierności Konstytucjom. Równocześnie informowała Klareta o wszelkich krokach, jakie podejmowała, bo choć nie był on jej aktualnym biskupem, pozostawał Założycielem, a jego opinie czy rady były dla niej nieocenione.

Informacje o wspólnocie Klaret otrzymywał także od Caixala. W jednym z listów od niego czytamy:

 „W ciągu dwóch lat odbyłem u nich dwie wizytacje. Mój Panie, to jest coś cudownego! To zgromadzenie aniołów i niezbity dowód na to, że mogą rozwijać się doskonale” (16.04.1867)

Trzeba podkreślić głęboką relację pomiędzy M. Antonią a Caixalem. Wtedy staje się zrozumiały jej ból z powodu ich późniejszego rozdźwięku i oddalenia.

Nowe klaretynki dla misji

Po dwóch miesiącach pobytu w Tremp wstąpiły już aspirantki. Prawie wszystkie były znajomymi Caixala lub innych przyjaciół Klareta. Maria Antonia zwracała baczną uwagę na to, kto wstępował do Zgromadzenia.

Podobnie jak w Santiago na Kubie ona sama była mistrzynią nowicjatu. Jej sposób formowania charakteryzował się szerokim spojrzeniem duchowym. Nigdy niczego nie wymuszała. Raczej pomagała, by każda z sióstr sama zadecydowała przed Bogiem, jaka jest jej droga. Towarzyszyła, ale bez narzucania. Jednym z przykładów jest sposób, w jaki postąpiła z siostrzenicą Caixala Rosą tuż przed rozpoczęciem jej nowicjatu:

„Wydaje mi się, że choć rodzice nie domagają się jej powrotu do domu, dobrze byłoby aby wyjechała przynajmniej na kilka dni, (...) bo chociażbyśmy im wiele tłumaczyły to i tak nadal byliby przekonani, że to my ją namówiłyśmy, aby została siostrą” (1.03.1863).
Podobnie, gdy trzeba było wydać opinię o formujących się osobach, była realistką i szczerze bez ukrywania mówiła o wszelkich wadach i zaletach zarówno swoich jak i innych sióstr.

Klaret kierował do Instytutu młode dziewczęta, w których widział powołanie i postawy zgodne z charyzmatem, także te, które poznawał za pośrednictwem innych. Wiele razy w swoich listach wyrażał radość z tego, że widzi rozwój wspólnoty i jej mocnych fundamentów.

 „Cieszę się bardzo, że wspólnota wzrasta liczebnie, niech Matka formuje w siostrach prawdziwego ducha pokory, ubóstwa, miłości i gorliwości na większą chwałę Boga i dobro dusz” (23.02.1863)

Po roku pobytu w Tremp było już 7 nowicjuszek, a dwa lata później myślano nawet o posłaniu niektórych sióstr do pomocy w misji na Kubie. To wszystko jednak wymagało odpowiednich pozwoleń.

W tym czasie wspólnota w Tremp zajmowała się kształceniem licznej grupy dzieci i młodzieży. Nauczanie było bezpłatne, uczennice płaciły jedynie za materiały, których używały, a czesne pensjonariuszek ustalano w zależności od dokonywanej przez mieszkańców miasta oceny ich sytuacji ekonomicznej.

Starano się, by metody wychowawcze były jak najnowocześniejsze, a wykształcenie dziewcząt pełniejsze od wymaganego przez państwo. W ten sposób wyrażano wielką troskę o dowartościowanie kobiet, tak potrzebną w XIX wieku.

Nauczanie obejmowało wszystko, czego wówczas wymagano od kobiet: czytanie, pisanie, prace ręczne. Oprócz tego troszczono się o wychowanie religijne i moralne, starając się, by dziewczęta same pracowały nad swoimi zachowaniami. Maria Antonia była świadoma, że nie wystarczy dbać jedynie o wykształcenie, ale należy przede wszystkim formować dziewczęta z myślą o tym, czym będą żyły po ukończeniu szkoły. Dlatego też siostry zawsze starały się współpracować z rodzicami i przekonać ich, że tak naprawdę to oni są odpowiedzialnymi za wychowanie swoich dzieci, a szkoła może ich jedynie w tym zadaniu wspierać.

W tym samym czasie Maria Antonia poprosiła Klareta, aby napisał dla uczennic książeczkę podobną do jego publikacji „Wykształcony uczeń” i w ten sposób powstała „Wykształcona uczennica” Pisząc część praktyczną tej książeczki Klaret oparł się na kwestionariuszu, który wysłał wcześniej do Marii Antonii. Z łatwością odpowiedziała ona na zawarte w nim pytania, gdyż zagadnienia te były jasno omówione w Konstytucjach Instytutu. Klaret wysłał siostrom do Tremp wydaną już książeczkę prosząc je, aby wyraziły swoje opinie i sugestie do nowych wydań, ponieważ uważał, że mają w tej dziedzinie większe doświadczenie niż on. Konstytucje zachęcały:

 „Wszystkie siostry nauczające powinny dołożyć wszelkich starań, by pozyskać serca swoich uczennic, to znaczy: niech pierwszymi lekcjami, które ich uczennice odczytają w swych nauczycielkach będą: ich dobry sposób traktowania innych, miłość, łagodność, dobroć, uprzejmość, roztropność, skromność (...) Te pierwsze lekcje, dobrze przyswojone, pomogą dziewczynkom pojąć szacunek i posłuszeństwo, jakie okazywać mają swym nauczycielkom” (Konst. IV, 3.1, Pisma s. 549)

Cały wysiłek i troska oraz gorące pragnienie nauczycielek niech skupia się na staraniu o wszczepienie i wyrycie w sercach swych uczennic czułej i delikatnej miłości do Boga i bliźniego, w której wypełnia się Prawo Pana, a bez niej wszystko inne się zatraca i staje się marnością” (Konst. IV, 3.1.17, Pisma s. 549-552).

PRZEŻYWAJĄC CIĘŻAR KOŚCIOŁA

Wiemy, że Klaret wracając do Hiszpanii jako nowo mianowany spowiednik Królowej miał ze sobą dwa zeszyty zawierające „Punkty do Odnowy Kościoła”, napisane wcześniej przez Marię Antonię na polecenie Curriusa. Niektóre listy, a także wiele podobieństw, jakie zachowały się w późniejszym dziele Klareta zatytułowanym „Notatki dotyczące odnowy piękna Kościoła” z 1857 roku, pozwalają przypuszczać, że nie tylko przeczytał on teksty M. Antonii w czasie podróży statkiem, ale że plan odnowy Kościoła był przedmiotem starań obojga Założycieli jeszcze przed wyjazdem Klareta do Hiszpanii.

„W moim posiadaniu są obydwa zeszyty o Odnowie Powszechnej. Oprócz tego w czasie podróży napisałem Plan Reformy, który dzięki łasce Bożej może przynieść tak oczekiwane owoce” (List Klareta do Curriusa, 5.06.1857).
 „Zapytuję sam siebie, czy Bóg przygotował mój przyjazd na Półwysep Iberyjski, aby wprowadzić w życie ten wielki zamysł odnowy moralności duchownych (...); już na Kubie rozpoczęliśmy z Matką Antonią pisanie tego planu” (List Klareta do Caixala, 31.05.1857).
Currius długo nakłaniał Klareta, aby napisał do Papieża list przedstawiający „Punkty do Odnowy Kościoła” napisane przez Marię Antonię. On jednak zwlekał, gdyż zadanie wydawało mu się zbyt trudne. Przypomnijmy, że był to okres, kiedy dominowało hierarchiczne i statyczne pojmowanie Kościoła. Mówienie więc o reformie było ryzykowne i oboje Założyciele doskonale o tym wiedzieli.

Według zapisków Marii Antonii, Papież wraz z biskupami, kapłanami, zakonnikami i zakonnicami powinien podjąć inicjatywę odnowy. Od samego początku widziała ona w Klarecie męża apostolskiego, który z pochodnią Ewangelii w ręku miał głosić mądrym i nieoświeconym. Sposób życia, jaki proponowała Prałatom, był odzwierciedleniem tego, jak żył arcybiskup Klaret.

 „Biskupi powinni żyć we wspólnocie (...) nie czyniąc różnicy pomiędzy tym co „moje” a „twoje” (...) Wszystkie ich dochody należą do ubogich i dlatego powinny im być oddane... Powinni, po osobistym odnowieniu, całkowicie zająć się rozdzielaniem Chleba Słowa Bożego (...) Biskup winien gromadzić wszystkich kapłanów i głosić im Słowo Boże” (PR 16 nn)

„Pan zechciał wybrać [Klareta] na katedrę biskupią, aby nauczał lud Prawa Bożego. W osobie Klareta mają się przeglądać wszyscy jego bracia w biskupstwie i kapłaństwie, klerycy i zakonnicy. Nie byłoby to możliwe, gdyby pozostał tylko zwykłym księdzem” (PR 63)

Jeszcze przed ślubami na Kubie Maria Antonia otrzymała na modlitwie światło dotyczące Klareta. Była to kontynuacja jej duchowych doświadczeń przeżytych w Tarragonie.

 „Najświętsza Maryja Panna powiedziała mi, że zatroszczy się o to, by [Klaret] zrozumiał, w jaki sposób spoczywa na nim ciężar Kościoła. Spełniło się to kilka dni po ślubach, kiedy zostało mu objawione, że jest niczym Anioł z Apokalipsy. Sam mi o tym powiedział (pełen podziwu i zdumienia), gdy przyszedł pożegnać się przed wyruszeniem na wizytację duszpasterską” (Aut. 79-80)

Rzeczywiście, sześć dni po ślubach Marii Antonii, Klaret miał wizję Anioła z Apokalipsy, która odnosiła się do niego samego. Bez wątpienia, było to wielką radością dla obojga Założycieli.

Możemy sobie wyobrazić radość Marii Antonii z takiej wewnętrznej zmiany, jaka zaszła w Klarecie: od pewnego dystansu wobec sióstr, gdy przybyły na wyspę, aż do wzajemnej harmonii i głębokiego dzielenia się darami duchowymi, jakimi obdarzał ich Bóg.

To doświadczenie utwierdzało Klareta w przekonaniu, że jest narzędziem wybranym przez Boga jako „ten człowiek apostolski, który ma postawić na nogi Święte Prawo Pana” (por. PR 61)

Nowy obowiązek Klareta jako spowiednika Królowej nie tylko nie zaprzeczał tej misji, ale otwierał nowe możliwości odnawiania Kościoła; mógł on wpływać na mianowania biskupów, popierać formację kapłanów i ich oddanie głoszeniu Słowa Bożego, umacniać życie we wspólnotach i wewnątrz zgromadzeń zakonnych.


Milczeć nie mogę, a mówić jest zuchwałością. Skoro więc mój Boże Ty mi to poleciłeś, powiem (...) 

Niechaj pierwszym punktem tego Planu będzie więc, jak Bóg Nasz Pan chce, generalna odnowa w całym Jego Kościele (...) Nikt nie może się wymawiać niemożnością albo zepsuciem obyczajów czy czasów, gdyż w Bogu Naszym Panu wszystko jest teraźniejszością i nie dał nam nic więcej poza jedną Świętą Ewangelią (...)

Nasz Pan nie prosi o nic nowego w swoim Kościele. Prosi nas wszystkich tylko o to, 

co mu przyrzekliśmy: zachowywanie Jego Świętego Prawa (...)

Przyjrzyjmy się początkom Kościoła: jakie były przyczyny jego rozkwitu, choć tak mało było „robotników żniwa”? Otóż przepowiadali Ewangelię 

bardziej czynami niż ustami (...)

Niech wszyscy Biskupi będą pewni, że chciwość zgubiła całą wiarę. Przez nią diabeł otworzył przejście dla wszystkich grzechów, z powodu których cierpi Kościół.

(PR 1,2,8,12,41,49)

REF  SHAPE  \* MERGEFORMAT 

Pomimo swych wahań, Klaret zgodził się w końcu napisać list przedstawiający ”Punkty do Odnowy” Marii Antonii, o który Currius prosił tyle czasu.

Currius zawiózł go do Rzymu razem z pierwszym szkicem Konstytucji Instytutu napisanych przez Marię Antonię na Kubie na wyraźne polecenie arcybiskupa Klareta. Najpierw jednak odwiedził Tremp i Seo de Urgel, aby także Caixal dał mu list polecający i aby zobaczyć się z Marią Antonią.

Papież przyjął go17 lutego 1860 roku. Currius prosił usilnie Ojca Świętego, by przeczytał „Punkty do Odnowy” i Pius IX ostatecznie się zgodził. Jednak Papież uważał propozycję za niemożliwą do zrealizowania i powiedział o tym wprost: Powiedz twemu Prałatowi [Klaretowi], że Punkty nie mogą wydać owoców, jakich się spodziewa.

Konstytucje zaś musiały przejść przez Kongregację Biskupów i Kanoników, a oni pracowali bardzo wolno. Dopiero 21 września abp Klaret otworzył w Barcelonie kopertę zawierającą odpowiedzi.

Niestety, z powodu trudności prawnych, również Konstytucje nie zostały zatwierdzone. Według ówczesnego Prawa Kanonicznego nie można było żyć ślubem ubóstwa utrzymując się jedynie z własnej pracy, bez zapewnienia stałych źródeł dochodów, ani realizować apostolatu misyjnego przy jednoczesnym zachowaniu klauzury i zjednoczenia wspólnot pod władzą tzw. Matki Pierwszej. Tylko w przypadku ślubów uroczystych (klauzury) można było wówczas mówić o życiu zakonnym w pełnym tego słowa znaczeniu. Matka Antonia chciała zachować zarówno śluby uroczyste, jak i spisane w Konstytucjach wymagania dotyczące misji i życia wspólnoty Zgromadzenia. Jednak wszystko naraz było bardzo trudne do zatwierdzenia.

Currius powrócił do Hiszpanii rozczarowany, ale Maria Antonia przyjęła negatywną odpowiedź z wielką pokorą i w posłuszeństwie. Klaret również ze spokojem zaakceptował odmowę Papieża.

Ten etap swego życia Maria Antonia przeżywa w wielkich ciemnościach wiary. Prosi tylko Pana, by miał nad nią miłosierdzie. Lęka się, że jej doświadczenia mistyczne nie pochodzą od Boga, a spowiednicy mylą się, gdy w duchu posłuszeństwa nakazują jej pisać, podczas gdy ona czuje się nikim:

„Wydaje mi się to rzeczą śmieszną, kiedy widzę siebie, niedouczone stworzenie, zajmujące się sprawami tak delikatnymi i tak wielkiej wagi; ale dziś właśnie skarcił mnie Bóg (...). „Co tobie do tego – powiedział – co Ja czynię? Zrozum, że im bardziej niezdatne narzędzie (...) tym bardziej ujawnia się mądrość Mistrza, który nim kieruje” (PR 43)

Mimo tych przeżyć, odnajdujemy w jej „Dzienniku” nadzieję, że Papież jednak rozpocznie odnowę Kościoła.

Maria Antonia była świadoma, że pomimo braku zatwierdzenia Konstytucji, byłoby dobrze każdej z sióstr dać do ręki dokument zawierający wszystko, co najistotniejsze i najbardziej charakterystyczne dla nowego Instytutu. Kierowana tą potrzebą i troską o jedność życia klasztorów na Kubie i w Hiszpanii, postanowiła opracować skrót Konstytucji wybierając z nich punkty dotyczące codziennego życia, a pomijając treści niezgodne z Prawem Kanonicznym

Swoim pomysłem podzieliła się z Klaretem, a ten nie tylko go pochwalił, ale zaproponował pokrycie kosztów wydania i oprawy. 18 grudnia 1861 roku Maria Antonia przesłała mu tekst do przejrzenia a on odpowiedział po 12 dniach zatwierdzając go i zaproponował, by wydając go dołączyć książkę z Ćwiczeniami św. Ignacego, które sam O. Klaret opatrzył komentarzami.

Przez wiele lat siostry używały właśnie tego skrótu wydanego w 1862 roku przez Wydawnictwo Riera i dopiero po śmierci Matki Założycielki stało się możliwe ostateczne zatwierdzenie pełnego tekstu Konstytucji.

*****

Od momentu wydania skróconej reguły, na kartach historii ciągle spotykamy nieporozumienia i przeszkody na długiej drodze opracowywania i zatwierdzania całych Konstytucji rodzącego się Zgromadzenia.

Zakładaniu i rozwojowi pierwszych domów Nowego Zakonu towarzyszyło nieustanne napięcie pomiędzy wizją Instytutu Apostolskiego, jaką mieli Założyciele, a istniejącymi wówczas strukturami prawnymi. Zawarcie w Konstytucjach natchnień odnoszących się do tego Nowego Zakonu, jakie mieli Założyciele i dostosowanie ich do obowiązujących norm Prawa Kanonicznego, okazało się procesem bolesnym i trudnym, i w tamtym czasie niestety niemożliwym do zrealizowania.

Opóźnianie się ostatecznego zatwierdzenia Konstytucji mocno przyczyniło się do zerwania jedności pomiędzy niektórymi wspólnotami, na przykład Tremp i Reus, i z niektórymi kapłanami, którzy nie wszystko akceptowali w tym nowym zakonie, szczególnie zaś niechętni byli tym rozwiązaniom, które godziły w ich konkretne korzyści. Rzeczywiście ewangeliczne „wlewanie wina do starych bukłaków” w pewnym momencie rozerwało bukłaki i wylało wino.

 Fundamentalną przyczyną opóźniania się zatwierdzenia Konstytucji była, poza różnymi trudnościami natury politycznej i personalnej, kwestia dopasowania do Prawa kościelnego nowych treści zawartych w wizji zgromadzenia, jaką otrzymali Założyciele. Dotyczyły one:

· formy życia zakonnego: prorockie natchnienie Założycieli dotyczyło uroczystych ślubów i możliwości życia w takim ubóstwie, by móc zarabiać na chleb własną pracą, bez zabezpieczeń majątkowych, dzieląc się dobrami ze wszystkimi wspólnotami; to nie mieściło się w ówczesnych kanonach;

· jedności pomiędzy wszystkimi domami Zakonu: M. París chciała, aby wspólnoty Instytutu tworzyły „jedną duszę i jedno serce”; nie było to zgodne z istniejącą wówczas koncepcją autonomii i niezależności klasztorów sióstr zakonnych;

· gotowości misjonarskiej i możliwości przenoszenia sióstr z jednego klasztoru do drugiego, w zależności od potrzeb; Matka Pierwsza miała mieć swobodę posyłania na misję i wizytowania wszystkich wspólnot.


Trudności we wprowadzaniu do Konstytucji tych nowości, tak istotnych dla powstającego zgromadzenia, ciągnęły się bardzo długo, choć rodzące się w tym czasie w Kościele nowe formy życia zakonno – apostolskiego wpłynęły na proces odnowy Prawa Kanonicznego. Śledząc historię zauważymy, że moment zatwierdzenia Konstytucji nadejdzie dla zgromadzenia założonego przez Marię Antonię Paris i Antoniego Marię Klareta długo po ich śmierci, dopiero w 1920 r., w czasie tzw. „Kapituły Zjednoczenia”

REUS: NOWA FUNDACJA 

M. Antonia pragnęła zakładać nowe wspólnoty także w innych miejscach Półwyspu Iberyjskiego. Klaret zachęcał ją, by w tym celu pisała do znajomych osób, które mogłyby ułatwić realizację jej pragnień. Między innymi polecił, by zwróciła się do arcybiskupa Tarragony. 

M. Antonia wolała jednak napisać do ks. Pablo Bofarulla, z którym znali się już od dawna. To on udzielił schronienia jej i Florentynie, gdy wystąpiły z Towarzystwa Maryjnego. Dlatego poprosiła Klareta, by on sam napisał do arcybiskupa Tarragony, prosząc go o wsparcie propozycji Bofarulla i załatwienie wszystkich koniecznych formalności. Biskup zgodził się na nową fundację na terenie jego diecezji. Postawił jednak jeden warunek: by nie zakładać wspólnoty w Tarragonie, bo w mieście tym były już inne siostry. Znaleziono więc inne, bardziej odpowiednie miejsce –  Reus, gdzie zarówno kler jak i ludność przyjęli z radością propozycję założenia nowej wspólnoty sióstr. Do fundacji brakować będzie jedynie trudnego do uzyskania pozwolenia rządu.

Reus znajduje się 14 km od Tarragony. W tamtych czasach posiadało ono dość dobrze rozwiniętą gospodarkę a mieszkańcy byli zaangażowani i przedsiębiorczy, zarówno w przemyśle jak i w polityce. Było to pierwsze miasto, które opowiedziało się za Konstytucją z Kadyksu z 1812 r. i, jak to później zobaczymy, jedno z najbardziej sprzeciwiających się Izabeli II. Wśród mieszkańców Reus panował raczej żarliwy antyklerykalizm niż wiara i religijność.

W marcu 1865r. księża kościoła dekanalnego pod wezwaniem Św. Piotra rozpoczęli postępowanie kanoniczne w sprawie nowej fundacji, ale sprawy toczyły się tak wolno, że siostry jeszcze przez dwa lata czekały na przeniesienie. W tym samym czasie w Madrycie Klaret rozmawiał kolejno z Ministrem Sprawiedliwości oraz urzędnikami odpowiedzialnymi za postępowanie prawne. W końcu, widząc że wszystko posuwa się tak wolno, Założyciel zaproponował M. Antonii, by zmobilizowała do działania posła z Reus. I rzeczywiście, dzięki temu posunięciu szybciej uzyskano potrzebne pozwolenie.

Spośród różnych propozycji na umiejscowienie klasztoru wybrano małe gospodarstwo z ogrodem, położone przy szosie do Tarragony. Jak wynika z kroniki wspólnoty z Reus, za wszystko zapłacił Klaret.

Do przeprowadzki brakowało jedynie pozwolenia na wyjazd sióstr z Tremp, a oczekiwanie przedłużyło się do 26 czerwca 1867 r. Trzy dni później ks. Augustyn Codina, administrator kościelny diecezji Urgel przekazał je M. Antonii, udzielił jej także stosownych rad co do sposobu odbycia podróży: Najkrótszą drogą, zamkniętym wozem, w towarzystwie kapłana. Zupełnie inaczej niż w czasie pierwszej podróży na Kubę, kiedy to pięć samodzielnych kobiet pokonywało tak wielką odległość bez żadnego innego wsparcia poza ich własną wytrwałością i przekonaniem, że są prowadzone przez Ducha Bożego. Teraz jednak były już profeskami i Prawo Kanoniczne wymagało, by podróżowały w taki sposób.

12 lipca rano sześć sióstr wyruszyło w drogę, by po dwóch dniach dotrzeć do Reus. Dom przygotowany przez miejscowe panie był wyposażony jedynie w sześć łóżek ze słomianymi siennikami, stół, sześć krzeseł... i niewiele więcej.

Następnego dnia przybył Wikariusz Biskupi, aby zatwierdzić kanonicznie nową wspólnotę. Arcybiskup znajdował się wtedy w Rzymie. Ks. Bofarull, zawsze bliski siostrom, poświęcił prowizoryczną kaplicę i odprawił Eucharystię, pozostawiając Najświętszy Sakrament.

Dwa dni później M. Antonia pisze Klaretowi o założeniu trzeciej wspólnoty Instytutu. Pełen radości odpowiedział pocztą powrotną:

„Zły mocno się napracował, by przeszkodzić fundacji, ale Maryja zatryumfowała... i to w sobotę... Wypełnijcie waszą misję, która jest dziękczynieniem, jakiego Maryja oczekuje za tę fundację... naśladujcie wołu z Betlejem w cierpliwości, stałości i miłości do pracy. Będziecie się śmiać z mojej prostoty. Nie ważne. Po prostu jestem szczęśliwy” (21.7.1867).
Chociaż w domku nie było wiele miejsca, siostry szybko rozpoczęły lekcje wykorzystując na klasę pomieszczenie, które jednocześnie służyło im za jadalnię. Pomieściły w niej około trzydzieści dziewcząt.

Wkrótce rozpoczęły się prace nad budową klasztoru. Siostry sporo się nacierpiały z powodu upodobania do przepychu i artystycznych zdobień, jakie miał architekt odpowiedzialny za budowę. Chciał on zabłysnąć swymi talentami na koszt biednej wspólnoty. M. Antonia, wierna ubóstwu i prostocie, które wyznaczały Konstytucje, nakazała mu usunąć z projektu kilka kolumn i cokołów, które miały być usytuowane wzdłuż ścian. Większość wydatków związanych z budową siostry pokryły zarobkami z własnej pracy. Częściowo pomogły im też siostry z Kuby, Klaret, Caixal i ludność miasta.

Natychmiast po założeniu nowej wspólnoty zaczęły wstępować dziewczęta pochodzące z Tarragony, Maspujols, Vallmoll i z samego Reus. Currius znowu był kapelanem i spowiednikiem, co stanowiło wielkie wsparcie dla M. Antonii, zarówno w organizowaniu wspólnoty jak i w formacji młodych. Było to tym ważniejsze, że krótko po założeniu domu w Reus zmarł o. Założyciel.

M. Antonia przebywała w Reus aż do roku 1875 r. pełniąc funkcje Przełożonej i Mistrzyni Nowicjuszek. W ciągu tego czasu miały miejsce różne wydarzenia ważne dla jej życia osobistego i życia rodzącego się Instytutu: hiszpańska rewolucja wrześniowa w roku 1869, schizma na Kubie, fundacja w Baracoa, Dekret Pochwalny Konstytucji oraz śmierć arcybiskupa Klareta.

HISZPAŃSKI WRZESIEŃ 1868

Hiszpańska rewolucja w 1868 r. nazywana „Wrześniową”, „Chwalebną” albo „Wielką” była wynikiem mnóstwa politycznych pomyłek. Klaret, który od samego środka mógł obserwować, co się dzieje, już dużo wcześniej ją przepowiadał.

Rozpoczęła się ona powstaniem w Kadyksie. 18 września 1868 r. dwadzieścia jeden wystrzałów oznajmiło detronizację Izabeli II i powstanie natychmiast rozszerzyło się na cały półwysep. 

W Reus rewolucja szybko ogarnęła całe miasto z powodu panujących w nim silnych nastrojów antymonarchistycznych. Stworzono Komitet Rewolucyjny, a skutki rewolucji były tu większe niż w innych miastach katalońskich. Dnia 2 października, nie zważając na konkordat zawarty ze Stolicą Apostolską, rozwiązano zgromadzenia i wspólnoty zakonne miasta. 

Oczywiście, sytuacja sióstr stała się trudna. M. Antonia przewidując te wydarzenia poleciła, by murarze najpierw skończyli budowę ogrodzenia. W ten sposób chciała ochronić klasztor. Chociaż na początku szef murarzy wziął to za szaleństwo, potem zrozumiał, że pomysł był dobry. Przez cały czas rewolucji w tamtej okolicy zbierały się bowiem uzbrojone grupy, które, gdyby nie wzniesione ogrodzenie, nie miałyby żadnych oporów, aby zagarnąć własności klasztoru. Gdy tylko zaczęły się pierwsze uliczne manifestacje, M. Antonia zdecydowała się odesłać nowicjuszki do ich rodzin a aspirantkom powiedziała, by poczekały ze wstąpieniem na lepsze czasy.

Dnia 1 października o siódmej po południu przybył zamknięty powóz przysłany przez Burmistrza, by przewieźć siostry do szpitala, który prowadziły siostry Św. Wincentego a Paulo. Chciano w ten sposób ochronić je przed możliwymi atakami. Wyjechały praktycznie tak jak stały. M. Antonia obawiając się grabieży i profanacji zabrała ze sobą Najświętszy Sakrament okrywając Go welonem i zostawiła puste tabernakulum. W drodze kilka razy pytano je kim są, ale nikt im nic nie zrobił. Ludzie darzyli miłością siostry mieszkające przy drodze do Tarragony.

Siostry prowadzące szpital przyjęły z miłością zarówno klaretynki jak i karmelitanki bose. Wszystkie wspólnie pracowały na terenie szpitala pomagając sobie nawzajem zarówno w pracach, jak i we wspólnej gospodarce, dzieląc się wypracowanymi dobrami oraz warzywami, jakie od czasu do czasu udawało się im przynieść z ich klasztornych ogrodów. Na szczęście nie doświadczyły żadnych nieprzyjemności ze strony rewolucjonistów, ani w szpitalu, ani w klasztorze.


SCHIZMA NA KUBIE I NOWA FUNDACJA W BARACOA

Wydarzenia w Hiszpanii odbiły się mocnym echem na Kubie, wywołując liczne zamieszki niepodległościowe. W tamtych niespokojnych dniach zmarł o. Primo Calvo, arcybiskup Santiago na Kubie pozostawiając na osiem lat diecezję bez pasterza. Przybył on na wyspę wraz z walenckim księdzem Jose Orberą, mianowanym Wikariuszem Generalnym, który później stał się wielkim dobroczyńcą Instytutu. 

Po śmierci biskupa myślano, że jego miejsce zajmie ks. Orbera, jednak Rząd Madrycki mianował innego biskupa, którego z kolei nie zaakceptował Rzym. Ta sytuacja dała początek schizmie w Kościele na Kubie. Większość Kościoła kubańskiego, w tym również siostry klaretynki, pozostała wierna Rzymowi i ks. Orberze. Sytuacja dla wszystkich była trudna.

Siostry z Reus mogły na bieżąco śledzić wydarzenia dzięki listom od sióstr z Kuby a także od Orbery. Gdy ten został uwięziony, M. Antonia chciała interweniować w jego sprawie, ale nie udało się jej nic zdziałać, gdyż większość z jej kubańskich przyjaciół była po stronie schizmy a przez to przeciw mianowaniu z Rzymu.

Kiedy Rząd Madrycki w końcu ustąpił, Orbera wyszedł z więzienia, lecz na pewien czas wysiedlono go z kraju. Skorzystał z pobytu w Hiszpanii, by odwiedzić swoją rodzinę i siostry w Reus. Wracając później na Kubę, zabierze ze sobą trzy klaretyńskie aspirantki. 

Księdzu Orberze zawdzięczamy założenie nowej wspólnoty Misjonarek Klaretynek na Kubie, w Baracoa.

Miasto to mieści się na wschodnim wybrzeżu wyspy, w bardzo górzystym rejonie znanym z pasma gór „Cuchillas de Baracoa” (nazwa nawiązuje do ich ostrych skalistych zboczy). Roślinność w tym regionie jest obfita, bogata w ananasy, banany i kokosy. Nieugięta wierność Kościołowi, jaką odznaczali się mieszkańcy Baracoa sprawiła, że jeszcze przed zajściami związanymi ze schizmą, Orbera wybrał to właśnie miejsce na nową fundację. Jego decyzja przyjęta została przez mieszkańców z wielkim entuzjazmem. Najlepszym tego dowodem była szybkość, z jaką zebrano pieniądze konieczne do rozpoczęcia budowy klasztoru. 

Już 22 grudnia 1872 r. podczas uroczystej ceremonii, w której uczestniczyli niemal wszyscy mieszkańcy wraz z władzami miasta, położono kamień węgielny.

Zaledwie półtora miesiąca później doszło do opisanej wyżej schizmy w Kościele na Kubie. Dlatego, chociaż władze cywilne widziały początkowo wielkie korzyści z doprowadzenia budowy do końca, przestały popierać projekt klasztoru, jako że był on związany z siostrami, o których powszechnie wiedziano, że sprzyjają o. Orberze. Pomimo tych utrudnień politycznych i religijnych budowa postępowała naprzód i już 31 sierpnia 1875 r. przybyły siostry mające założyć nową wspólnotę. Została ona ustanowiona 5 września, a dziesięć dni później rozpoczęły się lekcje w szkole.

DEKRET POCHWALNY KONSTYTUCJI

W roku 1865 królowa Izabela II wbrew interesom Watykanu ratyfikowała Królestwo Włoch. Oczywiście bardzo zabolało to jej spowiednika abp Klareta, który udał się do Rzymu, aby w tej sprawie spotkać się z Papieżem.

Korzystając z tej podróży M. Antonia poprosiła O. Założyciela, aby na nowo przedstawił Konstytucje do zatwierdzenia. Stało się to jednak niemożliwe, ponieważ wysłana przez Curriusa kopia dotarła do Rzymu już po jego wyjeździe. Pomimo tej przeszkody Konstytucje zostały przedstawione przez kogo innego, pewnego zakonnika trynitarza, przyjaciela Curriusa.

Kiedy w 1869 r. Klaret wrócił do Rzymu, by wziąć udział w przygotowaniach do I Soboru Watykańskiego, M. Antonia napisała do niego za pośrednictwem ks. Pedro Naudo, prosząc by dowiedział się, jak postępuje sprawa zatwierdzenia Konstytucji. Niedługo potem został wydany tak zwany „Dekret Pochwalny”


Kiedy dokument dotarł do M. Antonii od razu zwróciła uwagę na poważne błędy, jakie zawierał. Z jednej strony według Dekretu Instytut założony został w 1854 r. w Urgel, a nie na Kubie w 1855 r.; był pobożnym instytutem o ślubach prostych, a nie instytutem zakonnym o ślubach uroczystych; nie wspominało się w nim nic o Dekrecie Piusa IX zatwierdzającym fundację na Kubie w 1855r. Z drugiej strony, wszystko co Stolica Apostolska uważała za sprzeczne z Prawem Kanonicznym, mogło się odnosić jedynie do Instytutu założonego na Kubie.

Dekret ten musiał najpierw dotrzeć do Caixala, biskupa Urgel, gdyż Klasztor w Tremp znajdował się na terenie jego diecezji. To wyjaśnia, dlaczego Klaret nie przeczytał go wcześniej, a całe to zamieszanie wynikło z tego, że w Sekretariacie Biskupstwa Urgel pomieszano dokumenty dwóch różnych Instytutów, które w tym samym czasie ubiegały się o zatwierdzenie Konstytucji.

Klaret poradził M. Antonii, by poprawiła Konstytucje zgodnie z uwagami poczynionymi przez Stolicę Apostolską, ale pozostawiając niezmienioną istotę Zgromadzenia.

Tak właśnie uczyniła, a w pracy tej pomógł jej O. Currius. Aby uniknąć dalszych pomyłek, na stronie tytułowej nowej redakcji umieszczono nazwę:

„Konstytucje i Reguły Sióstr Instytutu Maryi Niepokalanej, założonego w sierpniu 1855r. w Santiago na Kubie przez Jego Ekscelencję Antoniego Marię Klareta i Clara na mocy Breve Apostolskiego z 27 kwietnia tegoż roku”.
Klaret przedstawił tę redakcję, ale w archiwum rzymskim nie ma żadnego zapisu, że przekazał ją jakiemuś konsultantowi. Być może nie mógł tego zrobić, ponieważ zaangażował się w obrady I Soboru Watykańskiego, który zresztą niespodziewanie nagle zakończył się z powodu najazdu na Rzym.

W 1867 r., przebywając we wspólnocie w Carcagente, M. Antonia wsparta przez ks. Jose Orberę, wznowiła starania o zatwierdzenie Konstytucji Instytutu.


ŚMIERĆ KLARETA: JAK WYPEŁNI SIĘ DZIEŁO?

Ostatni okres życia Klareta był dla niego szczególnie bolesny: towarzyszenie Królowej w ucieczce z Hiszpanii, pobyt w Paryżu, ale przede wszystkim okropne oszczerstwa, jakie podniesiono przeciwko niemu. Znosił to wszystko z wielką wytrwałością i ewangeliczną godnością, ale jego zdrowie zostało mocno nadszarpnięte. I tak już nadwątlone, jeszcze bardziej pogorszyło się podczas jego pobytu w Rzymie w czasie I Soboru Watykańskiego. Bardzo źle znosił tamtejszy klimat. W jego listach z tego okresu do M. Antonii i Curriusa znajdujemy cenne duchowe refleksje, jakby chciał pozostawić Instytutowi swój ewangeliczny testament:

„..ważne jest, by siostra i pozostałe młode, które wstępują, wszystkie były dobrymi siostrami zakonnymi, a zatwierdzenie przyjdzie, kiedy Bóg uzna za najlepsze (...); ważne byście miały cierpliwość, dużo modliły się do Boga i Najświętszej Maryi Panny, dobrze wypełniały Regułę, którą macie i uświęcały się” (List Klareta do Marii Antonii, 1.1.1870).
Tak, jak czynił to przez całe swe życie, tak i teraz, chciał dać świadectwo wierności Panu i Kościołowi:

„Prace i trudy Soboru bardzo nas zaabsorbowały podtrzymywaniem i obroną praw Kościoła i Ojca Świętego. Ja, przy pełnej sali Soboru, z mównicy powiedziałem, że jestem gotowy przelać krew i oddać moje życie” (List Klareta do M. Antonii, 17.6.1870).
Klaret zmarł 24 października 1870 r. o godz. 8.44 rano otoczony misjonarzami klaretynami z Prades i cystersami z Opactwa Fontfroide. Umarł ściskając w dłoniach krzyż, jako ostatni znak przebaczenia swoim prześladowcom i oszczercom.

Wiadomość o jego śmierci dotarła do jego duchowych córek w Reus z kilkudniowym opóźnieniem. Ale w tym samym momencie gdy umierał, zadzwonił dzwon, którym siostry zwykle przywoływały kapelana Curriusa. Kiedy Currius nadszedł, siostry były zdziwione, bo żadna go nie wołała. Potem, gdy dowiedziały się o śmierci O. Założyciela, przypomniały sobie, że to właśnie wtedy zadzwonił dzwon. Wydarzenie to odczytały jako znak od Pana Boga. 

Śmierć Klareta zadała M. Antonii głęboki ból. Był on dla niej nie tylko Założycielem Instytutu, ale także mężem apostolskim, na którego Bóg wskazał jako na tego, który doprowadzi do końca odnowę Kościoła. Śmierć ta wydawała się M. Antonii zaprzepaszczeniem wszelkich nadziei, jakie Pan w niej złożył. W swoim Dzienniku w niewielu, ale za to bardzo wymownych słowach wyraża, co znaczył Klaret dla niej samej i dla Dzieła, które Pan zlecił mu w Kościele.

„Kiedy byłam bardzo strapiona z powodu śmierci Klareta, intensywnie modliłam się do Boga o odnowę Kościoła Świętego, bo skoro Pan przywołał go do siebie, to jak wypełni się Jego dzieło? Na to Jego Boski Majestat mi powiedział: „Czy moje słowo może się zmienić z powodu jakiegoś wydarzenia? Miej nadzieję córko, poczekaj troszeczkę a zobaczysz, co uczynię” (Dziennik 109).

Widziała ona, że Dzieło (zarówno założenie Instytutu jak i odnowa Kościoła) znalazło już początek w życiu Klareta. Jako biskup Kościoła był on małym „znakiem”, gwarancją tego, że Dzieło się wypełnia, tak jak kawałeczek ziemi obiecanej, który Abraham kupił od sąsiadów, by pogrzebać swoją żonę Sarę (por. Rdz 23). Maria Antonia martwiła się śmiercią Klareta, zastanawiając się, czy bez niego Dzieło będzie mogło zostać dokończone, ale Pan zapewnił ją, że Dzieło należało do Niego a nie do Klareta. To, co rozpoczął przez swoje życie jako pasterz Kościoła, powinno na zawsze przetrwać w pasterzach ukształtowanych „według serca Bożego” Już w roku 1858 Jezus powiedział o tym M. Antonii podczas modlitwy: „to jest sposób, w jaki przetrwa pamięć mojego Sługi Klareta, chcę, aby tak żył każdy z moich biskupów” (por. Dziennik, 16).
Klaret był w życiu M. Antonii „znakiem” dla Kościoła. Niemniej jednak jej nadzieja miała mocniejsze oparcie: Dzieło należy do Boga i to On je wypełni. Od tego momentu M. Antonia, mimo że nie rozumiała, jak to się stanie, wiedziała, że Bóg doprowadzi swe Dzieło do końca. 


PIERWSZE PODZIAŁY W INSTYTUCIE

Od czasu swego wyjazdu z Tremp M. Antonia utrzymywała bezpośrednie, siostrzane stosunki ze wspólnotami z Tremp i z Kuby. We wszystkich klasztorach, w sposób naturalny, bez zaprzątania sobie głowy kwestiami prawnymi, była ona uznawana za Matkę Pierwszą, czy też Przełożoną Generalną Instytutu. Jednakże w ówczesnym Prawie Kanonicznym odnoszącym się do zakonów nie istniała taka funkcja. Już widzieliśmy, że między innymi z tego powodu Konstytucje pozostawały wciąż niezatwierdzone. Ale fakt ten stanie się powodem poważnych problemów w Instytucie.

M. Antonia swobodnie przenosiła siostry z jednego klasztoru do drugiego. Również dobra, które zbywały w jakimś domu, rozdzielała dla innych, bardziej potrzebujących, tak jak było zapisane w Konstytucji Instytutu: Wszystkie domy utworzą jedną rodzinę i jedno serce. 

Po wyjeździe M. Antonii do Reus, w krótkim czasie, jej relacje z siostrami z Tremp zaczęły się psuć i po ich zerwaniu aż do jej śmierci wspólnota z Tremp pozostanie odłączona od Instytutu.

Kiedy 12 lipca 1867 r. M. Antonia wyjechała z Tremp, na przełożoną wyznaczyła M. Josefę Caixal, siostrzenicę biskupa Caixala i współzałożycielkę. Było to mianowanie tymczasowe do momentu, gdy biskup powróci z Rzymu i będzie można przeprowadzić oficjalne wybory przełożonej. Bardzo szybko doszło do waśni pomiędzy nową przełożoną a kilkoma siostrami. Na podstawie listów możemy zauważyć, że M. Antonia zawsze starała się wspierać jedność sióstr z nią samą i z M. Josefą Caixal. Napisała nawet do o. Manyaneta, spowiednika sióstr, by pomógł zaprowadzić pokój w klasztorze: 

„...Już Ojciec widzi zamęt, jaki powoduje naruszenie tego najbardziej podstawowego punktu życia zakonnego, jakim jest miłość i jedność gwarantująca pokój w zakonach (...) Na Boga, błagam Cię i liczę na twoją gorliwość w zatroskaniu o dobro tego domu. Postaraj się Ojcze powstrzymać te skłonne do przesady charaktery, co to z mrówek potrafią zrobić lwy –  rzecz tak odrażająca u siostry zakonnej (...) Matka Przełożona ma taki charakter, jak wszystkie inne, taki jaki dał jej Bóg; lecz prawdziwe posłuszeństwo nie zależy od charakterów ani usposobienia przełożonych” (Reus, List M. Antonii do o. Manyaneta, 5.10.1870).

Sytuacja stała się poważna, kiedy bp Caixal, odbywając w 1871 r. wizytację duszpasterską w klasztorze, przyznał rację kilku skłóconym z przełożoną siostrom, a jednocześnie zrzucił odpowiedzialność za wszelkie zło na Założycielkę. Trudno zrozumieć, dlaczego Caixal wini Marię Antonię za opłakany stan, jaki zastał we wspólnocie. Przecież upłynęły już cztery lata, odkąd stamtąd wyjechała. 

Dla wszystkich były to bardzo bolesne przeżycia. Dzisiaj, posiadając więcej danych i obiektywizmu, które przynosi perspektywa czasu, możemy lepiej to wszystko zrozumieć. Sprawy zaszły aż tak daleko, gdyż po pierwsze niewłaściwie interpretowano niektóre wydarzenia we wspólnocie, a po drugie u niektórych sióstr możemy podejrzewać pewne zaburzenia psychiczne. Po jakimś czasie te najbardziej konfliktowe siostry odeszły z Instytutu, ale było już za późno, by powrócić do jedności wspólnoty z Założycielką.

Dodatkowy ból sprawiała M. Antonii relacja z Caixalem, który po wszystkich tych wydarzeniach, już do końca życia pozostał w stosunku do niej nieufny. Było to dla niej tym większym cierpieniem, że to właśnie on wprowadzał ją w życie zakonne i tak wiele razy znajdowała oparcie w jego sile i przenikliwości.

W owym czasie Caixal był bardzo pochłonięty walką polityczną z karlistami, czym przysporzył sobie wielu wrogów, a częste wygnania i uwięzienia coraz bardziej utrudniały mu realistyczne spojrzenie na bieg spraw. Z pewnością wszystko razem sprawiło, że również w M. Antonii widział kolejnego wroga. Posunął się aż do oskarżenia jej, że wpłynęła na Papieża, który ze względu na nieobecność Caixala w diecezji Urgel mianował na jego miejsce zastępcę. Było to posądzenie absurdalne, ponieważ M. Antonia nie miała żadnych możliwości jakiejkolwiek interwencji w tej sprawie, a decyzja mianowania nowego biskupa miała wyraźny wydźwięk polityczny.

Wspólnota w Tremp nie tylko odłączyła się od Założycielki, ale za pośrednictwem Curriusa wpłynęła na siostry w Reus. Ból M. Antonii był podwójny: z jednej strony przeżywała trudności wywołane w dużej mierze przez tych, którzy przez tyle lat jej towarzyszyli, a z drugiej, jedność pomiędzy wspólnotami i siostrami znajdowała się w poważnym zagrożeniu, a był to jeden z podstawowych filarów, na których opierał się Instytut. 

W ciągu całego tego okresu M. Antonia przeżywała w swym duchu ogromną samotność. Ból z powodu podziałów w Instytucie połączył się z doświadczeniem własnej słabości i ubóstwa. W niektórych momentach czuła, że nie posiada żadnej cnoty, by ofiarować ją Panu i bardzo z tego powodu cierpiała. Wszystkie te doświadczenia pozwoliły jej oderwać się od siebie samej i głębiej doświadczyć miłości Pana:

„..czułam się jak kamień, nie mogąc się poruszyć (...) i prosiłam Pana, by mnie ubrał w swoje łaski... Usłyszałam głos, który mi powiedział: „Czym jest cała cnota wobec Pana cnót?” (Dziennik 88)

Bóg oczyszczał jej ducha na drodze bezinteresownego oddania się, połączonego z coraz silniejszym odczuciem miłości i bólu z powodu Kościoła, który w tym czasie, podobnie jak ona, bardzo cierpiał.


NOWA WSPÓLNOTA W CARGAGENTE

W fundacji tej, tak samo jak później w Velez-Rubio, fundamentalną rolę odegrał ks. Jose Orbera. Kiedy podczas schizmy wywołanej Rewolucją Wrześniową został on wygnany z Kuby, odwiedził w Walencji swą dawną przyjaciółkę p. Isabel Soriano. Była ona bardzo zainteresowana założeniem jakiejś instytucji wychowawczej dla dziewcząt i młodzieży w swym rodzinnym mieście Carcagente. Gdy Orbera się o tym dowiedział, pomyślał o klaretynkach, a jego pomysł poparł tamtejszy wielki wychowawca Jose Maria Navarro Daras. Zachęcili więc miejscową ludność i stworzyli Spółkę Administracyjną, która zajęła się zbieraniem funduszy na budowę klasztoru.

Ks. Orbera spotkał się z M. Antonią w Reus i zaproponował jej tę nową fundację, a ona udzieliła mu wszelkich koniecznych pozwoleń, by można było od razu rozpocząć stosowne starania. Załatwiania wszelkich formalności podjął się ks. Dionisio Gonzalez de Mendoza. Był on ekonomem arcybiskupa Klareta podczas jego pobytu na Kubie, a teraz przebywał w Madrycie.

W Reus siostry zastanawiały się, kto mógłby pojechać na nową fundację, aż w końcu wybrały cztery spośród siebie. M. Antonia chciała uniknąć ewentualnych problemów, jakie mogłyby zaistnieć po jej wyjeździe ze wspólnoty, dlatego wcześniej, 23 sierpnia 1875 r., w klasztorze w Reus przeprowadzono kanoniczne wybory przełożonej i jej zastępczyni.

Podróż z Reus do Carcagente siostry odbyły pociągiem. Był to wówczas nowy środek transportu, na pewno dużo wygodniejszy od powozów, których używały przy poprzednich fundacjach i nie bardzo jeszcze rozpowszechniony. M. Antonia i Currius po rozeznaniu wszystkich okoliczności zdecydowali się właśnie na pociąg. Potrafili wykorzystać nowe możliwości i nie trzymali się sztywno utartych schematów.

2 września 1875 r. siostry przyjechały do Carcagente. Było to w tym czasie jedno z najbardziej malowniczych miasteczek żyznej Walencji. Ludzie wyszli na ulice i powitali je z wielką serdecznością właściwą mieszkańcom tej ziemi, a ks. Jose Navarro przygotował im prowizoryczne lokum w starym klasztorze św. Franciszka, który był wtedy siedzibą kolegium św. Alojzego.

W tym samym miesiącu, w obecności kard. Barrio, arcybiskupa Walencji, położono kamień węgielny pod nowy dom.

Na początku panował bardzo wielki entuzjazm dla nowej budowy i siostry otrzymały duże wsparcie ze strony sąsiadów. Kardynał przyznał odpusty wiernym, którzy tam darmowo pomagali, a nawet zgodził się na pracę w niedzielę. Z biegiem czasu zaangażowanie ludności i entuzjazm malały, chociaż ci najbardziej gorliwi wciąż kwestowali, by zebrać fundusze na pokrycie kosztów. 

Oczywiście środki finansowe domu też nie były wystarczające. W kronikach wspólnoty odnotowuje się cudowną interwencję św. Józefa, do którego M. Antonia miała wielkie nabożeństwo: 

„..Minęło już piętnaście dni, odkąd nie płaciło się dniówek murarzom i przybył o. Augustyn Garcia mówiąc, że trzeba wstrzymać budowę (...) Kiedy rozmawiał z naszą Matką Antonią i Matką Gertrudis (...) zapukano do furty, a była tam Matka Pilar. Po powitaniu i spytaniu, kto to, odpowiedziano jej krótko męskim poważnym głosem: Niech siostra będzie tak uprzejma i odda tę sakiewkę Matce Antonii (...). Kiedy nasza Matka Antonia zobaczyła wchodzącą Matkę Pilar, powiedziała, że to Święty Józef nam to przynosi... i ze zdumieniem zobaczyli, że sakiewka była pełna złotych monet (...). Mimo wszelkich podjętych wysiłków, nikt nie potrafił wytłumaczyć, kim był ów człowiek i tylko nasza Matka Antonia powiedziała, że był to Święty Józef. Ku wielkiemu zachwytowi wszystkich, można było kontynuować budowę” (Wspomnienia s. Joachimy od św. Barnaby, 1885)

Siostry z Reus i z Kuby wspierały Carcagente swymi oszczędnościami. Tylko wspólnota z Tremp, która coraz bardziej się oddalała, nie chciała się dzielić z pozostałymi klasztorami.

Mimo, że budowa jeszcze trwała, otwarcie domu odbyło się już 14 grudnia 1876 r. Podobnie jak przy innych fundacjach, M. Antonia nie czekała, aż wszystko będzie gotowe. Trzy miesiące później pisała do przełożonej w Reus mówiąc:

„Wykończono tylko część nowicjatu (...) nie są jeszcze skończone rozmównice i tylko jedna może nam służyć i to bardzo słabo (...), nie ma cel, tylko jeden przejściowy pokój, a ponieważ jest nas dziewiętnaście, ledwie wystarcza miejsca na krzesło między jednym a drugim łóżkiem (...) na dolnym piętrze wszystkie ściany trzeba otynkować (...) i nie wszystko jest wykończone, brakuje drzwi, tak że kuchnia, refektarz i spiżarnia są na widoku wszystkich (...). Widzisz córko, możesz być zadowolona z tego co posiadasz i módl się bardzo za mnie, bo bardzo tego potrzebuję; przeżyjcie dobrze Wielki Tydzień, bo my nic nie możemy zrobić nie mając jeszcze kaplicy” (20.3.1877).
Na początku wspólnota składała się z czterech sióstr, później z Reus dojechały następne i kilka nowicjuszek, a parę młodych dziewcząt czekało na możliwość wstąpienia. Niektóre pochodziły z zamożnych rodzin i wstępując wspierały finansowo wspólnotę, ale było wiele takich, które niczego nie mogły wnieść a przyjmowane były z taką samą miłością jak inne, co w tamtych czasach, gdy we wszystkich klasztorach wymagano posagu, było sytuacją wyjątkową. Nasi Założyciele od początku chcieli, by pozycja społeczna nie zamykała dziewczętom drogi do realizacji powołania klaretyńskiego.

Ks. Enrique Gomis, kapłan diecezjalny, został mianowany przez Kardynała spowiednikiem wspólnoty. Odtąd stanie się on wielką pomocą dla M. Antonii w rozwiązywaniu spraw tej fundacji, w staraniach o zatwierdzenie Konstytucji oraz w innych bolesnych trudnościach. Ks. Enrique Gomis stanie się dla niej tym, kim do tej pory był Currius. Jednak, kiedy M. Antonia nie zgadzała się z nim w kwestiach odnoszących się do Instytutu, okazywała mu to z wielką wolnością i czyniła zawsze to, czego chciał od niej Bóg. Ks. Gomis pomagał również siostrom w kwestiach finansowych i nigdy nie chciał, by mu zwracano pieniądze wydane na ich potrzeby.

Siostry od początku czuły się bardzo wsparte przez mieszkańców Carcagente. M. Antonia wspominała potem w swoich listach do Gomisa o bardzo dobrych przyjaźniach, które tam nawiązała. Niektórym świeckim, szczególnie bliskim naszej duchowości, siostry przyznawały „Cartilla de Hermandad Espiritual” (Karta Duchowego Bractwa), przez co włączały je do duchowej rodziny klaretynek. Nie wiadomo dokładnie jakie były ich prawa i obowiązki, ale znaczące jest, że już w tamtych czasach M. Antonia podjęła taką inicjatywę, przyznając świeckim ich własne miejsce wewnątrz naszego charyzmatu.

W tym czasie proponowano siostrom fundacje także w innych miejscach okręgu wschodniego: w Alcoy, Albox, samej stolicy Walencji, gdzie zamierzano nawet otworzyć nowicjat dla całego Instytutu. Jednak planów tych nie zrealizowano. 

Szkoła w Carcagente wkrótce zyskała sobie wielu uczniów. Nauczanie było bezpłatne i tylko dziewczęta z internatu płaciły za swoje utrzymanie, a dochodzące za niektóre dodatkowe zajęcia.

Ludzie niechętnie patrzyli na to, że dzieci przebywały za kratami oddzielającymi klauzurę. Poza tym przerażało ich, że podczas odwiedzin siostry zakrywały twarz welonem. Dlatego M. Antonia doprowadziła do zniesienia tych klasztornych zwyczajów w Carcagente, a nawet prosiła siostry w Reus, by uczyniły to samo, kiedy odwiedzać je będzie jakaś osoba z tego okręgu. 

„W tych dniach w drodze powrotnej odwiedzi was ks. Enrique Gomis ze swoją matką i siostrzenicą (...), idźcie do rozmównicy bez welonów na twarzy i postępujcie tak zawsze, kiedy zobaczycie jakąś osobę stąd, dopóki nie wskażę czego innego” (List do M. Luisy od św. Pawła, Przełożonej w Reus, 18.9.1867).
Decyzja ta dobrze odzwierciedla pragnienia M. Antonii wobec Instytutu: aby był otwarty i, jakbyśmy to dziś powiedzieli, zdolny do inkulturacji. 

Mieszkańcy Carcagente darzyli siostry wielką miłością. Przybywało coraz więcej uczennic i wzrastała liczba powołań.


POWRÓT MARII ANTONII DO REUS

W czasie pobytu w Carcagente M. Antonia utrzymywała częstą korespondencję z przełożoną Reus M. Luisą od św. Pawła i z o. Curriusem, spowiednikiem wspólnoty. Troszczyła się o relacje między tymi dwoma klasztorami umożliwiając wymianę dóbr potrzebnych obu wspólnotom i starając się o braterski klimat między siostrami nawet poprzez przesyłanie słodyczy, korespondencję itp.

Jednak szybko zaczęto odczuwać pewne napięcia. Pierwsze pojawiło się, gdy M. Luisa i Currius postanowili na własną rękę zakończyć budowę domu w Reus, mimo że M. Antonia tłumaczyła im już, że ze względu na polityczne niepokoje nie jest to najwłaściwszy moment. Pod naciskiem spowiednika i przełożonej, M. Antonia ostatecznie wyraziła zgodę na kontynuację budowy, ale nieprzyjemna atmosfera sprzeciwu wobec niej była już odczuwalna:

„Jeśli chodzi o budowę, jakże daleka jestem od myśli, że uparliście się w zamiarze prowadzenia jej wbrew mojemu przekonaniu i że ucieklibyście się do wyższych władz, by postawić na swoim. Gdybym uważała, że nie masz cnoty posłuszeństwa wobec moich poleceń, powiedziałabym ci, abyś dokończyła budowę i nie dawała diabłu powodu do niszczenia miłości, która jest więzią naszego Instytutu i by nie dawać tak złego przykładu, córko” (List do M. Luisy od św. Pawła, 19.6.1877)

Dodatkowo na bieg wydarzeń wpłynęła korespondencja utrzymywana między siostrami z Reus i Tremp. Spowodowała ona, że Reus także uległo ideom podziału. Jakby tego było mało, Currius, proszony przez M. Antonię, by pojechał do klasztoru w Tremp i zapobiegł podziałowi, zamiast wprowadzić tam porządek uległ perswazjom, że powinien zaszczepić myśl o podziale w Reus i także tam „pomóc” w dokonaniu rozłamu.

W Reus istniały także problemy pomiędzy siostrami. Powodem niesnasek były decyzje M. Luisy narzucające posty i umartwienia niezgodne z Konstytucjami. Spory poszły tak daleko, że M. Concepcion i M. Antonia Minguella, obie urodzone w Reus, uciekły z klasztoru. Spowodowało to taką wrzawę w miasteczku, że obawiano się podpalenia klasztoru, a to dlatego, że rodzina tych sióstr rozpowszechniała wiadomości, częściowo tylko prawdziwe, które bardzo rozwścieczyły ludność.

Ostatecznie Wikariusz Arcybiskupa zmuszony był wezwać Założycielkę, by postarała się uporządkować sytuację we wspólnocie. Z listu M. Antonii do Bofarulla dowiadujemy się, że uznała ona za stosowne, by Currius na jakiś czas opuścił Reus. Wikariusz zgodził się z jej decyzją i prosił Curriusa, by oddalił się z miasta do czasu, aż uspokoją się nastroje.

W nocy 19 czerwca 1879 r. M. Antonia z Gertrudis Barril, swoją sekretarką i jeszcze jedną siostrą, w towarzystwie ks. Enrique Gomisa, przyjechały do Reus.

M. Antonia podjęła tę podróż po długim zastanawianiu się. Po dwukrotnym wezwaniu Wikariusza Tarragony rozeznała decyzję z Gomisem i poprosiła o wszystkie pozwolenia będące w kompetencji Nuncjusza, potrzebne do przeniesienia jej i innych sióstr. Pomimo ostrożności przy stawianiu każdego kroku w tej sprawie, jej przybycie do wspólnoty było naprawdę bolesne. Towarzyszył jej Sekretarz arcybiskupa, aby dokonać przekazania władzy. Jeszcze poprzedniego dnia zapowiedziano M. Luisie od św. Pawła, że kiedy przybędzie M. Antonia, zobowiązana będzie do oddania kluczy i władzy nad wspólnotą. Po wyjeździe Sekretarza nastroje we wspólnocie były dość nieprzyjemne ale spokój Matki Antonii stopniowo zjednał jej wszystkie siostry. Doszło do tego, że M. Luisa publicznie poprosiła o przebaczenie i oddała M. Antonii sumę pieniędzy, którą razem z innymi rzeczami zabrała z domu i ukryła u zaprzyjaźnionych osób. Prócz tego oddała jej serię listów od Curriusa, od sióstr z Tremp i Caixala, w których wyraźnie widać, że wszyscy oni szukali sposobu, by również Reus uniezależnić od Założycielki.

Currius nie dawał za wygraną i aby usunąć M. Antonię z Reus, odwołał się do arcybiskupa Tarragony oskarżając ją o uzurpowanie sobie władzy nad klasztorem i złamanie klauzury. Jednak, jak już powiedzieliśmy, M. Antonia przenosząc się nie tylko uszanowała każdą ustaloną normę, ale czyniła to na wyraźne wezwanie wikariusza arcybiskupa. Sam arcybiskup Tarragony potwierdził jej władzę nad klasztorem. Currius zwrócił się do ks. Dionisio Gonzaleza, który przebywał w Madrycie i obaj odwołali się bezpośrednio do Świętej Kongregacji Biskupów i Zakonników. Nie zrealizowali swych zamiarów wyrzucenia Matki Antonii z Reus, ale łatwo wywnioskować, że sprawy te przyczyniły się do niezatwierdzenia Konstytucji .

Kiedy siostry z Tremp dowiedziały się, że M. Antonia wróciła do Reus, obawiały się, że przyjedzie również do Tremp i napisały do Caixala (wypędzonego przez rząd hiszpański z racji jego poglądów politycznych) i do zarządcy apostolskiego Urgel, ks. Salvadora Casanasa: 

„..Ostrzegamy przed M. Antonią od św. Piotra, która bezpodstawnie tytułuje się Matką Pierwszą Zakonu, co jest nie do pogodzenia z uroczystymi ślubami, które złożyłyśmy, a i bez tego, ona tak się zachowuje, jakby na własną rękę się ogłosiła [Matką Pierwszą], i chce wizytować ten dom, by go zniszczyć... bo wiem, że odbyła wizytację w domu w Reus i to z fatalnym skutkiem. Jest to kobieta podstępna i kłamliwa. Racz nas ochraniać i bronić, nie pozwalając jej przyjeżdżać tu, by nas niepokoić i napełnić złem, bo będzie to miało opłakane skutki. Ponieważ pani ta zamierza zrobić [to wszystko, co powiedziałam] i do wszystkiego tego czuje się upoważniona, prosimy cię ojcze, abyś raczył nam wskazać, jak mamy postępować w dniu, w którym się pojawi, by nas niepokoić” (2.7.1879).
Casańas napisał do M. Antonii bardzo mocny, ale pełen szacunku list, prosząc by nie jechała do Tremp bez wcześniejszego porozumienia się z Nim, jako że sytuacja mogłaby okazać się trudna. Nie wątpił w prawo M. Antonii do podjęcia takiego postępowania, ale kanonicznie on sam musiał je zatwierdzić. Trzeba pamiętać, że klasztory były wciąż zależne od biskupa lokalnego ponieważ Konstytucje, w których mówiło się o jedności Instytutu i istnieniu Matki Pierwszej lub Przełożonej Generalnej, nie były jeszcze zatwierdzone.

List Casanasa nigdy nie dotarł do Założycielki, bo przesyłano go przez Curriusa, a on go nie doręczył. Ale Matka Antonia i tak nie miała żadnego zamiaru pojechania do Tremp, ponieważ wiedziała już, że nie byłaby tam dobrze przyjęta, a władza kościelna nie nalegała. Musiała znosić niesprawiedliwe i bardzo ciężkie oskarżenia zarówno ze strony sióstr z Tremp jak i ks. Caixala:

„...Pani ta, Przełożona z Carcagente, zwana M. Antonią od św. Piotra, nie tylko rościła sobie prawo do zarządzania, jakby była przełożoną miejscową w Tremp, podczas gdy jest [przełożoną] w Reus, i do wprowadzania mi w ten sposób zamętu w klasztorze, ale na dodatek kazała sobie przesłać fundusze z Tremp do Reus. Pojechałem tam i wszystko doprowadziłem do porządku, zabroniłem im utrzymywania z nią kontaktów, jeśli nadal będzie tak postępowała oraz dawania jej pieniędzy... Tytuł Założycielki nie upoważnia jej do niszczenia swą ambicją tego, czego dokonała swą przedsiębiorczością” (Caixal do Prał. Casańasa, 8.7.1879).
W tak trudnych chwilach duch Marii Antonii pogrążony był w wielkich ciemnościach. Przeżywała ból z powodu Instytutu i Kościoła. Jednocześnie jednak cieszyła się głębokim zjednoczeniem z Bogiem, tak jak to przeżywała w czasie swej profesji. Te doświadczenia były bardzo mocno związane z Eucharystią. Głęboko zanurzona w Bogu odczuwała Jego wielkość, nie przestając przy tym widzieć własnej małości. Wydawało się jej, że posiada w sercu „skarb”, który towarzyszył jej w życiu codziennym i dodawał otuchy, by ufać wbrew wszelkiej nadziei. (por. Dziennik 100-102)


FUNDACJA W VELEZ RUBIO

Kiedy ks. Jose Orbera został mianowany biskupem Almerii, widząc potrzeby swojej diecezji, natychmiast pomyślał o nowym domu klaretynek. Wybrał miasto Velez Rubio, w północno-wschodniej części Almerii, blisko prowincji Murcia. Znajdował się tam stary klasztor franciszkanów, a biskup sam zatroszczył się, aby siostry znalazły potrzebne wyposażenie. Mieszkańcy Velez Rubio słynęli z uprzejmości i dobrego wychowania, byli ludźmi szlachetnymi a jednocześnie wesołymi i bardzo pracowitymi.

Matce Antonii nie było łatwo zdecydować, kto pojedzie na fundację, ponieważ Orbera sam chciał wyznaczyć dwie siostry, które bardzo szanował: siostry Gual, pełniące wówczas funkcje przełożonej i wikariuszki na Kubie. Ani Maria Antonia, ani biskup Santiago, nie uważali za wskazane, aby opuściły one Kubę. Sprawa ta pogorszyła nieco relacje między nimi, ale w końcu, dzięki wielkiej wolności i roztropności Założycielki, została rozstrzygnięta. Orbera więcej nie nalegał a arcybiskup Tarragony także nie chciał, żeby ktokolwiek wyjeżdżał z domu w Reus, a zwłaszcza Maria Antonia. Dlatego cała nowa wspólnota z konieczności została utworzona z sióstr z Carcagente. Ponieważ nie było ich tam wiele, Maria Antonia zdecydowała, by posłać z Reus trzy młode aspirantki, a nawet, jeśli byłoby to konieczne, jedną nowicjuszkę, którą mamy tutaj, co jest jak skarb (por. List Marii Antonii do Enrique Gomisa, 13.07.1880). Po raz kolejny dał znać o sobie misyjny styl, jakiego już od pierwszych etapów formacji nasi Założyciele pragnęli dla Instytutu.

20 września 1880 roku Maria Antonia, jako Założycielka i Matka Pierwsza Instytutu, mianowała przełożoną nowej wspólnoty Marię Carmen od św. Andrzeja, ustanawiając w ten sposób nowy dom Zgromadzenia, a 22 września pięć sióstr w towarzystwie ks. Enrique Gomisa i innych księży, wyjechało do Velez Rubio.

Andaluzyjskie miasteczko Velez Rubio przyjęło siostry bardzo gorąco. Już na obrzeżach ustawiono straże, które wystrzałem z rakiet miały oznajmić mieszkańcom, że nadjeżdża dyliżans. Potem uruchomiono wszystkie dzwony. Pewna kobieta wyszła siostrom na spotkanie i zawiesiła im na szyjach girlandy kwiatów, a całe to powitanie na dość długo zatrzymało je w drodze. 

Kiedy siostry nareszcie wjechały do Velez Rubio, na ich spotkanie wyszła miejscowa orkiestra, która przy dźwiękach muzyki odprowadziła je aż do klasztoru. Przed domem czekała też na nie specjalnie przygotowana figura św. Franciszka z Asyżu, patrona domu, a podczas świątecznej kolacji po raz pierwszy włączono oświetlenie w Alei Św. Franciszka i uczczono to wydarzenie sztucznymi ogniami. Siostry nie spodziewały się aż tak uroczystego przyjęcia. Było ono niewątpliwie wyrazem serdeczności i dobroci Andaluzyjczyków.


TRUDNOŚCI WE WSPÓLNOCIE NA KUBIE

Wspólnota na Kubie przeżywała w tym czasie poważne trudności. Arcybiskup Santiago, Martin Herrera nie akceptował sytuacji, w której przełożoną i zastępczynią w tamtejszej wspólnocie stale były te same osoby: siostry M. Rosa i Encarnación Gual. Tak się składało, że spośród wszystkich sióstr tylko one i jeszcze jedna osiągnęły wiek wymagany przez prawo kanoniczne, by móc sprawować funkcję przełożonej.

W ostatnich latach siostry Gual stwarzały wewnątrz wspólnoty napiętą atmosferę. Ze swej strony arcybiskup poprosił Rzym o specjalne pozwolenie, by można było wybrać inną siostrę, chociażby nie posiadała wymaganego wieku. Kiedy nadeszła dyspensa, wspólnota wybrała na przełożoną M. Florentynę od św. Joachima.

Florentyna utrzymywała bardzo serdeczne relacje z Założycielką, informowała ją o wszystkich ważnych postanowieniach, przeżywała i pracowała nad utrzymaniem ducha zgromadzenia. Od razu zdobyła sobie także miłość sióstr i samego arcybiskupa, który nawet pomógł jej poradzić sobie w trudnościach ekonomicznych, jakie przeżywała wspólnota.

Żadna z sióstr Gual nie umiała pogodzić się z nową sytuacją i krótko potem opuściły Instytut. W tym samym czasie odeszły także trzy inne miejscowe siostry. Oczywiście nietrudno wyobrazić sobie cierpienia M. Antonii, kiedy otrzymała takie wiadomości, tym bardziej, że siostry Gual należały do pierwszej grupy, która pojechała z nią na fundację na Kubę.

Jednak siostry na Kubie przeżyły także radosne wydarzenia. Kiedy Florentyna była już przełożoną, pewna Kubanka, Canuta Palacios, zapragnęła zostać klaretynką. Ponieważ prawa rasowe tamtych czasów na to nie zezwalały, Założycielka wyraziła zgodę, by żyła ona we wspólnocie jako postulantka. Pozostawiła świadectwo przykładnego życia i świętości. Jest to znaczący fakt, który pozwala dostrzec, że w tamtych pierwszych latach Instytutu, obok zdarzeń smutnych miały miejsce takie chwile radosne i chwalebne. Niewątpliwie siostra ta była wielką pociechą M. Antonii, która dobrze poznała Kubańczyków i bardzo ceniła sobie ich prostotę i serdeczność.


NIE CHCĘ NICZEGO WIĘCEJ, 

TYLKO NASZEGO PANA JEZUSA CHRYSTUSA

W prawie wszystkich listach M. Antonii znajdujemy wzmianki o jej wątłym zdrowiu, które jednak nigdy nie przeszkodziło jej w prowadzeniu aktywnego i intensywnego życia, zarówno apostolskiego, jak i duchowego. 

Jak widzieliśmy, rok 1882 był szczególnie trudnym czasem. Wspólnota z Tremp stopniowo się odseparowywała, na Kubie i w Reus przeżywano trudności wewnętrzne. Caixal i Currius oddalali się, obmawiając Marię Antonię i negatywnie interpretując jej postępowanie.

„Moje zdrowie wciąż jest słabe ale nie może być inaczej z powodu ciągłych utrapień ducha narastających z każdym dniem. Zdawać by się mogło, że całe piekło się rozpętało przeciwko słabej łódeczce naszego Instytutu” (List M. Antonii do ks. Enrique Gomisa, 9.5.1882).
Na początku 1884 r. jej stan zdrowia pogorszył się. Dysponujemy świadectwami sióstr, które z bliska towarzyszyły tym wydarzeniom. M. Gertrudis Barril, jej sekretarka, ze szczegółami opowiada, jak przeżyły jedenaście miesięcy choroby Matki:

„3 lutego 1884 poważnie zachorowała; przez jedenaście i pół miesiąca trwania choroby znosiła straszne męki z podziwu godnym pogodzeniem się, z przykładną cierpliwością i Bożą radością, co nieustannie budowało całą wspólnotę. Nie tylko nie trzeba jej było dodawać otuchy w uciążliwych cierpieniach, ale wręcz przeciwnie, to ona nas pocieszała i dodawała nam ducha... Wiadomo, że podczas jej choroby przeżywała wewnętrznie wielkie opuszczenie, duchowe męki na wzór Naszego Pana Jezusa Chrystusa, którego życie zawsze starała się naśladować” (Świadectwo M. Gertrudis Barril, 13.2.1885)

M. Concepción od św. Joachima, jej pielęgniarka, równie mocno przeżyła doświadczenie towarzyszenia jej w chwilach tak wielkiego bólu i słabości:

„Przez cały ten czas, ani razu nie słyszałam najmniejszej oznaki niezadowolenia lub cierpienia, przeciwnie, zawsze okazywała zewnętrzną radość, która wskazywała na pokój, jakim cieszyła się jej dusza... Nigdy nie widziałam jej zaniepokojonej, chociaż nie brakowało ku temu przyczyn. Jej słowa były proste i stanowcze, odbijał się w nich ogień miłości, który w jej sercu płonął do Boga i do nas... Zauważyłam wielką cierpliwość, z jaką znosiła poniżenia, które musiała cierpieć ze strony dobroczyńców Instytutu, którzy za dobro odpłacali jej złem... Ale nigdy nie słyszałam od niej choćby słowa skargi albo niechęci” (Świadectwo M. Concepción od św. Joachima, Reus 1885).
Z powodu jej ciężkiego stanu, czasami trzeba było czuwać przy niej w nocy. Wykorzystywała to, by prowadzić z siostrami głębokie rozmowy. Opowiadają one, że troszczyła się o wszystkie, by niczego im nie brakowało, ani materialnie, ani duchowo. Zachowały się także wspomnienia o jej serdecznych relacjach z uczennicami. Kiedy już nie mogła opuszczać izolatki, dziewczynki wysyłały jej krótkie listy, a ona odpowiadała przesyłając im cukierki. 

W październiku i listopadzie 1884 r. odczuła niewielką poprawę i mogła nawet pisać listy, ale w grudniu jej stan ostatecznie się pogorszył. W święta Bożego Narodzenia przeżyła wizję Dzieciątka Jezus, którą cała wspólnota zinterpretowała jako zapowiedź jej śmierci w najbliższych dniach. Dopiero jednak w połowie stycznia lekarz poradził, by udzielono jej ostatnich sakramentów. Siostry powiedziały, że przyjęła je z pobożnością, żarliwością i czułością właściwą duszom uprzywilejowanym.

17 stycznia 1885 r., w dniu św. Antoniego Opata, o 9 rano, kiedy spowiednik zapytał ją, czy czegoś pragnie, powiedziała: „niczego, tylko Naszego Pana Jezusa Chrystusa” I w ten sposób odeszła.

„..Kwadrans przed oddaniem ducha, w obecności całej wspólnoty, pouczała nas, jak powinnyśmy stawać przed Bogiem i trwać na tej drodze, którą rozpoczęłyśmy. Mówiła nam to z czystą i nader bezinteresowną czułością i miłością, która niezbicie świadczyła, że to Bóg wzbudzał w niej ten żar” (M. Concepción od św. Joachima, 1855r.)

 Kiedy oddawała ducha, jej oblicze przeszyte cierpieniem, po kilku chwilach, ku zdziwieniu wszystkich, zmieniło swój wygląd, wyrażając wielki pokój i młodość niezwykłą przy jej 71 latach. Jej ciało przez kilka dni zachowało zupełną giętkość i nie uległo zniszczeniu aż do chwili, gdy w czasie hiszpańskiej wojny domowej (1936 r.) uległo rozkładowi w wyniku sprofanowania cmentarza. Dzięki temu, że siostry zrobiły jej na habicie specjalny haft, prosty wyraz ich miłości do niej, po wojnie można było zidentyfikować jej zwłoki. I jeszcze wspomnienia s. Concepción:

„...zarówno kiedy zwracała uwagę, jak i wtedy kiedy chwaliła, we wszystkim czuło się, że prowadziła ją ręka Boga. Nie mogę powiedzieć, bym kiedykolwiek widziała jakąś oznakę wyższości w jej postępowaniu albo pogardy dla braków, które przypadkiem zauważała u swoich córek. Podobnie, kiedy musiała znosić cierpienia z powodu pewnych osób, przez pewien czas dobroczyńców Instytutu a potem wielkich jego przeciwników. Tak Bóg doświadcza swoich wybranych. Było to widać w życiu naszej Matki Założycielki. Niech Bóg będzie błogosławiony... Nasza Matko, módl się za wszystkie twoje córki, spraw, byśmy nie tylko były dobre, ale i święte” (M. Concepción od św. Joachima, 1855).
Przed śmiercią napisała Testament, wyjaśniając jak zostały przeredagowane Konstytucje, zgodnie z poleceniem Klareta i że sprawa ich zatwierdzenia była wciąż rozpatrywana. Także i w tej ważnej chwili chciała wyrazić troskę o jedność Instytutu, tak jak czyniła to przez całe życie:

„...niech na Matkę Pierwszą Zakonu zostanie nałożony obowiązek odwiedzania co trzy lata, osobiście lub poprzez inną siostrę, Domów Zakonu. Jest to potrzebne, aby utrzymać wszystkie siostry we wzajemnej silnej jedności i przestrzeganiu reguły. Za taką koniecznością przemawiają niektóre przykre wypadki: jak to pewne przełożone oddzieliły się od posłuszeństwa i zechciały się uniezależnić, co tak bardzo przeciwne jest duchowi naszego Świętego Instytutu i zamysłom Naszego Pana, który chce, byśmy były jedną duszą i jednym sercem” (Testament).
Obecnie jej grób jest czczony w krypcie kaplicy w Reus. Pozostawiła nam w testamencie wielką miłość do Kościoła, która nie tylko domaga się wskazania zła, które go niszczy, ale przynagla nas do udziału w jego prawdziwej odnowie przez radykalne i wytrwałe życie Ewangelią. M. Antonia pragnęła, byśmy żyły zjednoczone jako jedna rodzina i jedno serce, i byśmy były żywymi kopiami pierwszych Apostołów, gotowymi głosić Ewangelię całemu stworzeniu w jakimkolwiek miejscu świata, krocząc śladami Chrystusa, naszego dobra.

W tym celu wskazuje nam jedyną drogę:

„Módl się Misjonarzu z Chrystusem modlącym: 

podróżuj z Chrystusem podróżującym

jedz z Chrystusem jedzącym

pij z Chrystusem spragnionym

śpij z Chrystusem śpiącym

cierp z Chrystusem cierpiącym

głoś z Chrystusem głoszącym

odpoczywaj z Chrystusem zmęczonym

i żyj z Chrystusem umierającym

jeśli chcesz wejść do życia 

z Chrystusem królującym”
 


 (MA 31)


JEST JESZCZE CIĄG DALSZY ...

Po śmierci Założycielki, Zgromadzenie aż do roku 1920 przeżywało ciężkie czasy podziału. Dopiero wtedy zostało osiągnięte upragnione zjednoczenie dzięki stanowczości sióstr z Velez Rubio i Kuby oraz braterskiej pomocy misjonarza klaretyna o. Felipe Maroto, który nie chciał pozwolić, by zaginął Instytut założony przez arcybiskupa Klareta. 

Wraz z upragnioną jednością zgromadzenie zmieniło swoje oblicze i w końcu przyjęło to, co należało do jego najprawdziwszego ducha. Zatwierdzenie Konstytucji spełniło pragnienie Założycieli. Nowa struktura kanoniczna umożliwiła zjednoczenie wszystkich wspólnot a wymiana dóbr między nimi mogła być wyrażona na wszystkich płaszczyznach. Dotychczasowa formuła ślubów uroczystych ustąpiła tzw. „ślubom prostym” właściwym zakonom czynnym, nadal ze specjalnym naciskiem na „ubóstwo ewangeliczne, fundament nowych Apostołów” Otwarło to drogę dla gotowości misyjnej i wzbudziło na nowo pragnienie fundacji na całym świecie, zgodnie z zamysłem Założycieli.

Stopniowo zgromadzenie zaczęło się rozszerzać na różne kraje, by nieść Ewangelię całemu stworzeniu i w ten sposób urzeczywistniać „Blanco y Fin” (tzn. konstytucję fundamentalną) ułożone przez Marię Antonię París. Siostry na całym świecie, z wielu różnych kultur, przyjmują je z miłością i głęboką czcią. To właśnie poprzez ich życie możemy lepiej poznać charyzmat pozostawiony jako dziedzictwo Antoniego Marii Klareta i Marii Antonii París.


OSOBY I OKOLICZNOŚCI HISTORYCZNE

WAŻNE W ŻYCIU MARII ANTONIII PARIS

BARRIL, Maria Gertrudis: przez długie lata sekretarka i powierniczka Marii Antonii. Towarzyszyła jej w podróży powrotnej do Hiszpanii oraz w nowych fundacjach w Tremp, Reus i Carcagente. Po śmierci Matki Paris, dnia 19 kwietnia 1885 r. została jej następczynią jako Matka Pierwsza. Pochodziła z Tremp (w prowincji Lerida) a do zgromadzenia wstąpiła na Kubie razem z drugą grupą sióstr. 

BOFARULL, Pablo: penitencjariusz Katedry w Tarragonie. To w jego domu zatrzymały się Maria Antonia i Florentyna, po opuszczeniu klasztoru Towarzystwa Maryjnego. Później pośredniczył w założeniu domu w Reus. Urodził się w Reus 1 października 1808r. Znany ze swojej prostoty, uprzejmości i dobroci.

CAIXAL, Jose: spowiednik Marii Antonii od jej wczesnej młodości. Pochodził z Vilosell (w prowincji Lerida, diecezji Tarragona). Urodził się 9 lipca 1803 r. Umożliwił spotkanie Marii Antonii z Klaretem w Tarragonie. 
W czasie pobytu M. Antonii na Kubie utrzymywał stałą korespondencję z M. Antonią. Będąc biskupem w Seo de Urgel przyczynił się do założenia domu w Tremp. Ze względu na trudności o podłożu politycznym zmuszony był do przebywania na wygnaniu a nawet w więzieniu. W tym czasie jego relacja z Marią Antonią znacznie się pogorszyła.

CAIXAL, Maria Josefa: bratanica ks. Caixala. Należała do pierwszej wspólnoty sióstr. Po śmierci Florentyny Sangler była uznawana za drugą siostrę Zgromadzenia. Urodziła się w Vilosell (prowincja Leridy) 3 maja 1827 r. Brała udział w założeniu domu w Tremp. Po wyjeździe Marii Antonii do Reus została tam przełożoną. Zmarła 2 sierpnia l878 r. 

CASANAS, Salvador: mianowany administratorem apostolskim Seo de Urgel, kiedy Caixal został oddalony z powodu swych przekonań politycznych przeciwnych panującemu systemowi monarchistycznemu. Po śmierci Caixala w 1879 r. został mianowany Biskupem Ordynariuszem. 

Urodził się w Barcelonie 5 września 1834 r. W 1895 r. papież Leon XIII mianował go kardynałem a od 1901 r. był biskupem Barcelony. Zmarł 27 października 1908 r. W swoim postępowaniu w czasie trudności i rozłamu wspólnoty w Tremp wykazał się roztropnością i postawami ewangelicznymi. 

CLARET, Antoni Maria: najważniejsza postać w życiu Marii Antonii. Całkowicie oddany misji głoszenia Słowa. Posługę Biskupa sprawował jak misjonarz; podobnie przeżywał służbę spowiednika Królowej. W 1849 zgromadził innych kapłanów „o takim samym duchu” i założył Zgromadzenie Synów Niepokalanego Serca Maryi, Misjonarzy Klaretynów. Później, wraz z Matką Antonią Paris, w 1855 założył Zgromadzenie Sióstr Maryi Niepokalanej Misjonarek Klaretynek. Opracował również zasady życia dla kobiet które mogą przeżywać konsekrację w warunkach życia świeckiego; nazwał je „siostrami w swoich domach” a dzisiaj tworzą one Instytut Świecki Córek Niepokalanego Serca Maryi. Zapoczątkował i ożywiał działalność misyjną świeckich. To natchnienie jest dziś kontynuowane przez Ruch Klaretynów Świeckich. Przed wypłynięciem na Kubę założył wydawnictwo „Libreria Religiosa” aby móc rozpowszechniać Ewangelię nie tylko słowem głoszonym, ale także i pisanym. Po powrocie do Hiszpanii zainicjował działalność Akademii Św. Michała, której celem było rozwijanie myśli chrześcijańskiej w dialogu z myślą społeczną. Jak czytamy w tej biografii, zmarł we Francji, na wygnaniu, 24 października 1870 r. Pius XI ogłosił heroiczność jego cnót w roku 1926 i beatyfikował w roku 1934. Był kanonizowany przez Piusa XII 7 maja 1950 r.

CURRIUS, Paladio: wierny współpracownik Klareta na Kubie. Spowiednik Matki Antonii i całej wspólnoty w pierwszym okresie pobytu na Wyspie. Pomagał w organizacji pierwszych domów. To on przedstawił Papieżowi Piusowi IX Punkty do Odnowy Kościoła wraz z Regułą Instytutu. Urodził się w Ridaura (prowincja Gerony) w 1816 r. Jako kierownik duchowy Matki był świadkiem jej doświadczeń mistycznych zjednoczenia z Chrystusem. 

„DESAMORTYZACJA”: długotrwały (1766-1924) proces polityczny i ekonomiczny w Hiszpanii, w trakcie którego państwo dążyło do przekształcenia dotychczasowej własności i prawa Kościoła w dobra narodowe.

GATELL, Tomas: kierownik duchowy Marii Antonii w czasie pobytu w Towarzystwie Maryjnym, kiedy Caixal był na wygnaniu. Był dominikaninem, kapłanem od 1800r. Profesor teologii w Tarragonie. Człowiek powszechnie szanowany dzięki swej łagodności, mądrości i dobroci charakteru.

GOMIS, Enrique: ostatni spowiednik Marii Antonii. Kapłan diecezji Walencja. Urodził się i żył w Carcagente, gdzie zmarł 4 kwietnia 1912 r. Współpracował przy założeniu domu w Carcagente. Jego podpis widnieje na akcie wmurowania kamienia węgielnego pod budowę klasztoru i na akcie otwarcia szkoły. Był również stałym oparciem dla sióstr posłanych na fundację w Velez Rubio. Po śmierci Matki Antonii, za jej wstawiennictwem, został cudownie uzdrowiony z choroby utrudniającej mu chodzenie.

GONZALEZ DE MENDOZA, Dionisio: bliski pomocnik Klareta na Kubie w sprawach administracyjnych. Brał czynny udział w sprawach związanymi z założeniem Instytutu. Po wyjeździe Klareta do Hiszpanii na dwór królewski, został w Santiago jako administrator apostolski. Później, wraz z Curriusem uporządkował Konstytucje Zgromadzenia napisane przez M. Antonię. Urodził się w Barriosuso de Valdivia (prowincja Palencji) 2 października 1815 r. Studiował w Palencji, Leon i Valladolid. Był doktorem teologii i prawa. Po rewolucji z 1868 r. w Hiszpanii, został wiceprzewodniczącym Escurialu i dziekanem Trybunału Roty w Madrycie. Zmarł w swoim mieście rodzinnym 6 stycznia l887 r.

GUAL, Maria i Antonia: siostry, które jako pierwsze dołączyły do M. Antonii i Florentyny Sangler, kiedy te opuściły Towarzystwo Maryjne w Tarragonie. Wraz z Josefą Caixal wypłynęły na Kubę gdzie miało miejsce założenie Instytutu. Przy ślubach, według zwyczaju, zmieniły imiona, pierwsza na Marię Rosę od św. Jana a druga na Marię Encarnación od św. Szymona i Judy. 

M. Rosa został wyznaczona na przełożoną wspólnoty w Santiago po opuszczeniu wspólnoty przez Matkę Paris. W 1862 r. była wybrana kanonicznie na tę funkcję, którą pełniła przez 22 lata. M. Encarnación była jej zastępczynią przez ten sam okres czasu. Były bardzo wierne Matce Założycielce, ale niestety, kiedy w 1882 r. biskup nie wydał pozwolenia na ponowny ich wybór, poprosiły o przeniesienie. Ostatecznie jednak opuściły Instytut. Leon XIII udzielił im zwolnienia ze ślubów 22 września 1882 r.

IZABELA II: pierworodna córka króla hiszpańskiego Ferdynanda VII i jego czwartej żony Marii Krystyny. Urodziła się w Madrycie 10 października 1830 r. Ogłoszona królową Hiszpanii 24 października l833 r. Ze względu na jej niepełnoletniość rządy sprawowała jej matka Maria Krystyna (1833-1840). Niepokoje w kraju zmusiły Sejm do ogłoszenia pełnoletniości Królowej 8 grudnia 1843 r., kiedy miała niespełna 13 lat. W 1846 r. zawarła związek małżeński z kuzynem Francisco de Asis, dożą z Kadyksu. Z tego małżeństwa zrodziło się dziesięcioro dzieci. Jej panowanie pełne było intryg i walk pomiędzy partiami, postępową i umiarkowaną, które na zmianę przejmowały władzę. Jej spowiednikiem od maja 1857 r. był arcybiskup Klaret. Rewolucja z 1868 r. detronizowała królową, która znalazła schronienie we Francji. Zmarła w Paryżu 19 kwietnia 1904 r. Pomimo licznych trudności życia, była kobietą wiary, wrażliwą i dobroduszną Na łożu śmierci zadeklarowała swą miłość do Hiszpanii.

KANONIK: doradca biskupa i kapłanów, członek Katedry. Za czasów Marii Antonii istniały trzy różne funkcje kanoników: „kanonik doktor” był specjalistą Prawa, „kanonik lektor” – Pisma Świętego, „kanonik magister” był odpowiedzialny za głoszenie Słowa, zaś „kanonik penitencjariusz” miał specjalne prawa i atrybuty związane z Sakramentem Pojednania. Zarówno Caixal jak i Bofarull byli kanonikami katedry w Tarragonie.

LOBO, Juan Nepomuceno: administrator i skarbnik Arcybiskupa Klareta w Santiago na Kubie. Urodził się w Madrycie 16 maja 1816 r. Studiował w Toledo i Madrycie teologię oraz prawo. Święcenia kapłańskie przyjął w 1846 r. Po wyjeździe Klareta z Kuby wstąpił do zakonu jezuitów 27 kwietnia 1857 r. Pełnił funkcję przełożonego prowincji Kastylijskiej. Działał w Madrycie, Sewilli, Puerto de Santa Maria i Kadyksie. Zmarł w Madrycie 5 grudnia l882 r.

MANYANET, Jose: kapłan, beatyfikowany przez Jana Pawła II 25 listopada 1984 r. Bardzo ważna postać w życiu Matki, darzona przez nią wielkim zaufaniem, zwłaszcza w czasie pobytu w Tremp. Brał udział w inauguracji klasztoru. Później, podczas pobytu M. Antonii w Reus, utrzymywał z nią kontakt w celu wyjaśnienia trudnych relacji we wspólnocie w Tremp. Bł. Manyanet urodził się w Tremp (prowincja Leridy) 7 stycznia 1833 r. Umiał pogodzić wiedzę z pobożnością, studium z pracą i modlitwą. Założył Instytuty zakonne, męski i żeński, Synów i Córek Świętej Rodziny. Zmarł w Barcelonie 17 grudnia 1901 r.

NAUDO, Pedro: rzecznik Klareta w Barcelonie, jego dozgonny współpracownik i przyjaciel. Był proboszczem pięknej parafii Santa Maria del Mar, nieopodal portu barcelońskiego. To on postarał się o bilety na statek „Nueva Rosalia” dla pierwszych pięciu sióstr wybierających się do Santiago na Kubie. Później dalej służył im pomocą w kwestiach administracyjnych i prawnych.

ORBERA, Jose: administrator a potem Wikariusz Generalny Arcybiskupstwa w Santiago. Następca Klareta i księdza Primo Calvo w biskupstwie. Bardzo cierpiał w czasie schizmy w Kościele kubańskim spowodowanej przez Llorente. Pełen podziwu i dobroci wobec sióstr klaretynek. W czasie wygnania do Hiszpanii przyczynił się do założenia domu w Carcagente. Później, już jako biskup Almerii otwarł drogę fundacji w Velez Rubio. Urodził się w Walencji 6 listopada 1827 r. Zmarł w Madrycie w 1886 r. Oznaczał się umiłowaniem ubóstwa i szczodrością. 
PALAU Y TERMENS, Antonio: wraz z Klaretem i Caixalem założył wydawnictwo „Libreria Religiosa” Urodził się w Valls, (prowincja Tarragony) 27 lipca 1806 r. Studiował w Tarragonie, Cerberze i Barcelonie. Profesor Pisma Świętego i homiletyki w Tarragonie. Został biskupem Vich a później Barcelony. Kiedy siostry wróciły z Kuby, po podróży zostały ugoszczone w jego domu. Zmarł w Barcelonie 8 lipca l862 r Uroczystościom pogrzebowym przewodniczył Ojciec Klaret wraz z biskupami z Guadix i Minorki.

POSTULANTKA: siostra, która rozpoczyna pierwszy etap formacji wewnątrz zgromadzenia, poprzedzający nowicjat. Aktualnie w naszym zgromadzeniu postulat trwa od 6 miesięcy do dwóch lat, chociaż Prawo Kanoniczne nie określa tego czasu. Maria Antonia, ze względu na panujące prawo państwowe, odbyła postulat trwający dziewięć lat.

REGENCJA: czas, w którym regent pełni w zastępstwie urząd Króla, ze względu na jego niepełnoletniość lub trwałą chorobę. W czasie niepełnoletniości Izabeli II, przez sześć lat regentką była jej matka Maria Krystyna (1834 – 1840), a po niej przez trzy kolejne lata, Generał Espartero. Kiedy Izabela skończyła 13 lat ogłoszono jej pełnoletniość 9 mogła zostać królową. 10 listopada 1843 r. złożyła przysięgę na Konstytucję. Była to Konstytucja z Kadyksu, z małymi poprawkami dokonanymi w roku 1837.

SANGLER, Florentyna: pierwsza towarzyszka M. Antonii, która wraz z nią otrzymała natchnienie Boże do założenia nowego zgromadzenia. Razem opuszczają Towarzystwo Maryjne w 1851 r. M. Antonia uważała ją za „zdolną do wszystkiego” a po jej śmierci 20 września 1852 r. wyznała, że „kochała ją jak część swojej duszy” Urodziła się w Mahon (Baleary) w roku 1815 w zamożnej rodzinie. Chociaż z powodu przedwczesnej śmierci (zmarła na żółtą febrę) nie złożyła ślubów, zawsze była uznawana za członkinię Zgromadzenia.

SEJM Z KADYKSU (Cortes de Cadiz): powołano go w roku 1812. Pierwsza tego typu instancja konstytucyjna w Hiszpanii. Był wyrazem suwerenności narodu, którą Hiszpanie zdobywali początkowo poprzez bunt i walkę przeciwko Francuzom.

W jego łonie powstały partie: reformatorska (później liberalna), konserwatywna (podtrzymująca „stary system”) i amerykańska (z przedstawicielami kolonii hiszpańskich z Ameryki). 

Uznał religię katolicką za oficjalną, ale zażądał od Kościoła pomocy w czasie wojny z Francuzami, po czym wprowadził prawo antyklerykalne. W tymże Sejmie podjęto próby organizacji społeczeństwa, między innymi formy jego uczestniczenia w życiu politycznym w zależności od regionu a nie pochodzenia klasowego; wyborów na posłów według liczby mieszkańców miast.

Z Kadyksu Sejm przeniósł się do Madrytu i miał swoje wzloty i upadki w sprawowaniu władzy. Posłem tegoż Sejmu był Kubańczyk, Felix Varela, kapłan powszechnie uznawany za świętego. Wybrany w roku 1821 bronił sprawiedliwości prawnej i wolności czarnych niewolników. W roku 1823, po nawrocie absolutyzmu, zmuszony był wyjechać do Nowego Jorku i stamtąd bronił niezależności Kuby krzewiąc, zwłaszcza wśród młodych, ideę suwerenności. 

STARY SYSTEM, (Antiguo Regimen): mianem tym określano w XIX w. Monarchię Absolutną z niewielkim udziałem ludu, który podzielony był na klasy, a Sejm wykonywał jedynie rozporządzenia króla. Typowa dla tej formy władzy jest zależność pomiędzy Kościołem a Państwem. Rząd nadawał przywileje Kościołowi, który był bardzo skrępowany sytuacją polityczną i nie mógł pozwalać sobie na żadną krytykę rządu i jego polityki. Kościół posiadał ogromne dobra i honory. Biskupi i wysoki kler należeli do szlachty i magnaterii hiszpańskiej. Kler niski żył ubogo a nawet w biedzie. Kapłanów tych nazywano „księżmi od mszy i garnka”, bo stypendium mszalne wystarczało im jedynie na przeżycie. W tym kontekście należy usytuować to, co nasi Założyciele nazwali „nową misją” i „nowymi apostołami” zwiastując wolność w ewangelizacji w oderwaniu od form „starego systemu” i „panowania chrześcijaństwa” oraz życie Kościoła w otwartości na zmieniającą się rzeczywistość, zdolnego do nowych odpowiedzi.


PISMA MARII ANTONII PARIS

Autobiografia

Zapiski autobiograficzne obejmujące okres od 1842 do 1857 r. Składa się z dwóch dokumentów: pierwszy dotyczy szczególnych łask Pana, jakie Maria Antonia otrzymała w tym okresie (tzw. Relacja Pierwsza, nr 1-84), a drugi wydarzeń zewnętrznych (tzw. Relacja Druga, nr 85- 246). Dzieło powstało w latach w 1856-1857 na polecenie Curriusa, spowiednika Matki, w celu potwierdzenia autentyczności łask, jakimi Pan Bóg ją obdarzał.

Relacja dla Caixala

Są to zapiski dotyczące sumienia Marii Antonii. Czyniła je dla swego pierwszego spowiednika dr Jose Caixala, kiedy ten był już biskupem Seo de Urgel. Ich treść stanowią doświadczenia modlitewne z okresu od 1 listopada 1854 do 1856 r. a także niektóre wydarzenia historyczne. Spisała je we wrześniu 1856 r. i przesłała do adresata.

Wspomnienia i Notatki

Tak nazywamy zbiór kilku notatek autobiograficznych i piękną Modlitwę Poranną powszechnie znaną i lubianą w Zgromadzeniu.

Dziennik (Diario)

Drobne notatki o łaskach i natchnieniach, jakie Maria Antonia otrzymała w okresie od 14 kwietnia 1857 r. do końca roku 1870. Także i te notatki są napisane na polecenie Curriusa. Niektóre fragmenty nie zachowały się w rękopisie, tylko przepisane przez samego Curriusa. 
Punkty do Odnowy Kościoła

Podstawowe linie odnowy Kościoła napisane po złożeniu ślubów przez Matkę, mniej więcej od początków listopada do 8 grudnia 1855 r na polecenie Curriusa.

Currius przedstawił te zapiski Ojcu Świętemu w roku 1860. Oryginał, który zabrał ze sobą Klaret, kiedy przeprowadzał się do Madrytu, zaginął. Pozostała jedynie kopia zrobiona przez Curriusa.

Misjonarz Apostolski

Regulamin życia dla Misjonarzy. Jest to najkrótsze jej dzieło, wybitnie chrystocentryczne, z trafnymi uwagami wskazującymi na wyczucie misjonarskie. Prawdziwy skarb. Zachował się rękopis ale nie datowany. Prawdopodobnie napisany w czasie od sierpnia 1855 do maja 1856 r., chociaż niewykluczone, że powstał przed powrotem do Hiszpanii w roku 1859.

Konstytucje

Wyrażają formę życia Instytutu założonego przez Marię Antonię. Zbiór zobowiązań, jakich podejmowały się siostry w momencie złożenia ślubów wraz ze wskazówkami dotyczącymi pierwszych etapów formacji. Rozpoczyna je Blanco i Fin, który możemy nazwać syntezą całych konstytucji i kartą programową misjonarek klaretynek.

Pierwszy raz zostały zredagowane przez Marię Antonię w roku 1848 dla żeńskiej i męskiej gałęzi Instytutu. W roku 1855 założycielka oddzieliła rozdziały dotyczące gałęzi męskiej. W roku 1857 uporządkowali je Paladio Currius i Dionisio Gonzalez de Mendoza. Oryginał zaginął, zachował się jedynie tekst poprawiony przez kapłanów.

Dzielą się na cztery traktaty: I – reguły dla sióstr profesek; II – dla tercjarek; III – o formacji; IV – dotyczący apostolatu.

Wysłane do Rzymu w roku 1866 i 1868 uzyskały Decretum Laudis ale nie dość, że zmieniono nazwę zgromadzenia, to jeszcze aprobatę uzależniono od wprowadzenia istotnych zmian.

Matka Założycielka dokonała modyfikacji nie naruszając natury Instytutu. Na stronie tytułowej umieściła dokładną nazwę, datę założenia i imię Założyciela Zgromadzenia. Z tymi zmianami Konstytucje zostały ponownie przedstawione w Rzymie w roku 1870 ale ich losy są nieznane. Niewątpliwie miały na to wpływ zamieszki i walki w Rzymie.

Reguła z 1862 roku

Wyciąg z Konstytucji przedstawionych w Rzymie. Został zredagowany przez Marię Antonię, aby rozesłać go do wspólnot i w ten sposób pomóc w przeżywaniu życia konsekrowanego i jedności pomiędzy siostrami, do czasu pełnego zatwierdzenia Konstytucji.

Zawiera najważniejsze punkty dotyczące życia codziennego wspólnoty z pominięciem norm zarządzania, utrudniających ich zatwierdzenie.

Ukazują, czym żyły siostry już u początku Zgromadzenia. Ojciec Klaret zatwierdził te reguły i pokrył koszty ich wydania w Editorial Riera.

Testament

Krótki tekst Marii Antonii, w którym wyraża swoją ostatnią wolę co do Konstytucji Instytutu.

Listy

Zbiór listów, napisanych do Ojca Klareta i innych osób. Wiele listów zagubiło się. Te które się zachowały, zostały opublikowane w jednym tomie jako dopełnienie Pism Autobiograficznych Matki Antonii. 


SPIS TREŚCI

Na początek trochę historii

Narodzenie i dzieciństwo

Jezus w centrum mego serca

Wizja początkowa

Wypłyń na głębię

Pierwsze kroki na Kubie

Założenie Nowego Zakonu, nowego nie w teorii, ale w praktyce

Klaret wraca do Hiszpanii

Tremp: nowicjat w Hiszpanii

Nowe klaretynki dla misji

Przeżywając ciężar Kościoła

Reus: nowa fundacja

Hiszpański Wrzesień 1868

Schizma na Kubie i fundacja w Baracoa

Dekret Pochwalny Konstytucji

Śmierć Klareta: jak wypełni się dzieło?

Pierwsze podziały w Instytucie

Nowa wspólnota w Carcagente

Powrót M. Antonii do Reus

Fundacja w Velez Rubio

Trudności we wspólnocie na Kubie

Nie chcę niczego więcej, tylko Naszego Pana Jezusa Chrystusa

Jest jeszcze ciąg dalszy


„ZŁOŻYŁAM

CAŁĄ MOJĄ NADZIEJĘ

W PANU,

BEZPIECZNA I PEWNA,

ŻE ZAWSZE

BĘDĘ KROCZYĆ

W JEGO CIENIU”

� Wszystkie cytaty w tym rozdziale pochodzą z Notatek M.Antonii París zredagowanych po jej śmierci przez M. Gertrudis Barril [Positio, s.9.]





